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G eo m etrya  w yb orcza
P r o je k t  g e o m e ir y i  w y b o rc z e j,  sporządzo­

n y  przez posła G rz ę d z ie is k ie g o  i  przed łożo­
n y  przezeń  sejm owej kom isyi konstytucyj- 
nńj- prow adzi wprost c a łą  o rd y n a o y ę  w y b o r ­
czą  d o  a b s u rd u

W ed le  tego  projek tu  m a n d a tó w  s e jm o ­
w y c h  m a  b y ć  o g ó łe m  400 rozłożonych  na 
68 o k rę g ó w  w y b o rc z y c h !  Z tych t y lk o  5 o- 
k rę g ó w  m a  b y ć  c z y s to  m ie js k ic h  z  32 m a n ­
d a ta m i,  a m ianow ic ie: 
m iasto W arszaw a  m a m ieć 15 m andatów ,
m iasto Łódź m a m ieć 7 m andatów ,
m iasto Poznań ma m ieć 3 m andaty,
m iasto K raków  m a m ieć 3 m andaty,
m iasto L w ó w  m a m ieć 4 m andaty,

Z pośród 406 mandatów' ma zatem  być 
czysto m iejsk ich  ty lko  32, W szystk ie  inne 
m iasta  w cie lono do ogrom nych okręgów  
W iejskich. W p ra w d z ie  w  tych 62 okręgach 
*  Si?8 man/dafcanii p ray  propprcyónalnepi 
p raw ie w yborczem  n iektóre m iasta  uzyska- 

trochę m andatów , ale bardzo mało, bo .w 
przew ażnej liczb ie w ypadków  lis ty  m iejsk ie 
n ie u zyskają  liczby  głosów' potrzebnej do u- 
zysfcania m andatu  i pójdą, jako  „reszty* na 
rzecz lis t państwowych'.

T e n s a m  los grozi zresztą w  -jeszcze' w ię ­
kszym  stopniu m iastom  w jod ięb ion ym . 
zw łaszcza  K rakow ow i, obdarzonem u łaska­
w ie  3  m a n d a t a m i :  fgrozi m ian ow ic ie  tak i 
w yn ik  w yborów , że K r a k ó w  n i®  będzie m ia ł  
a n i je d n e g o  p o s ła ł Jeśli bow iem  o  te 3 m an ­
daty ubiegać sdę będzie choćby ty lk o  6 stron 
n ictw  i żadna lis ta  nie uzyska pełnej trze­
ciej części oddanych głosów, to z Krakowa nikt 
n ie zostan ie w ybrany posłem  i .wszystkie 
g łosy  krakow sk ie zostaną policzone listom  
państw ow ym  stronnictw , K raków  zaś pozo­
stanie bez reprezentacyi-

P ro jek t p. G rzędz ie lsk iego  oznacza zatem
zn iw eczen ie system u reprezentacyjnego.

Jeżeliby tedy  K raków  w  tych w arunkach 
chcia ł zabezp ieczyć sobie reprezentacyę w  

Sejm ie, to m usiałyby stronn ictw a przed  
zgłoszen iem  list# pozaw ierac n ienaturalne 
kom prom isy  i u tw orzyć  na jdziw aczn ie jsze 
bloki, w yk lu cza jące  j a k ą ś  wspólność progra  
m ow ą, oparte n ie na zasadach, lecz na kon ­
szachtach m andatow ych, z tem  w  dodatku 
ryzyk iem , że przy tak im  u kładzie czysto 
m iejscow ym , nie znajdu jącym  odpow iedn i­
ka  w  żadnej liśc ie  państw ow ej, w szystk ie 
g łosy oddane na, taką kompromisową, listę 
m iejscow ą, gdyby  n ie w ystarczy ły  do u zy­
skania m andatu, przepad łyby !w zupełn o­
ści, a lbow iem  nie m og łyby  zostać poiiczo- 
ne na rzecz lis ty  państw ow ej żadnego stron­
nictwa.

P ro jek t p. G rzędzie!ski ego oznacza w ięc 
zarazem  zn iw eczen ie proporcyonalności.

Jak m ożna w ogó le  m ów ić o proporcyonal- 
ńości p rzy  okręgach  3 -m aodatow ych? T a k  
toała liczba m andatów  i proporeyonainość 
W ykluczają się w za jem .

P ro jek t p. G rzędzie lsk iego  jest w prost po­

tworny. żjahija on i  system  reprezen tacyjny 
i  proporeyonainość — oczyw iście (tylko w  
odniesieniu  do m iast. Zd ław ien ie  m iast sta­
now i w idoczną tendencyę tego projektu, dą­
żącego do zapew n ien ia  chłopom  jeszcze w ię ­
kszej przew agi w  przyszłym  sejm ie, n iż m a­
ją  w  dzisiejszym .

P o d  zaborczym i rządam i austryacM m i 
m ia ł  L w ó w  7 posłów, a K ra k ów  (bez P o d g ó ­
rz a )  3 posłów . P o d  rządam i p o ls k im i,  w e  
w ła s n e m  państw ie, m ają  te m iasta b y ć  t r a ­
k to w a n e  bardziej po m acoszem u, n«ż p o d  
oboem panow-aniam; L w ów  nąa dostać z a le ­
d w ie  4, a  K r a k ó w  (w ra z  z P o d g ó rz e m ) 3 m a n  
d a ty !

Jeżeli ten pro jek t m ia łby się stać ustawą,

to przyszły  sejm  polaki sta łby się n a jd z iw a ­
czniej szym  absurdem  z  pośród (wszystkich 
parlam entów  św iata.

Poza tem  pro jek t p. Grzędteielskiego ®a- 
w iera  jeszcze m nóstw o nonsensów. P rzy to ­
czym y np. przydzie len ie pow ia tów  m iech ow ­
sk iego 1 o lkusk iego do krakow sk iego  w ie j­
sk iego okręgu  w yborczego. W sza k  w  tych  
dwóch pow iatach  obow iązu je  inny kodeks 
cyw iln y  i karny, inne u staw odaw stw o po­
lityczn e n iż w  by łym  zaborze austryackim  
U n ifik acya  —  zapew ne — jes t pożądana, 
ale zaczynać ją  od  geom etrya w yborczej ^  
jest b ijącem  w  oczy  głupstwem .

Słow em  geom etrya  w yb orcza  p. G rzę- 
dzie lsk iego  nie w ytrzym u je  k ry tyk i i tak, 
jak  jest, jest n ie do przy jęcia . G runtow ne 
w  n ie j trzeba poczyn ić zm iany, je że li s e jm  
przyszły  nie m a być potw ork iem  z fwodą w  
głow ie. 1

Zachwiane stanowisko p. Michalskiego
Nieprzyjęta dymisya p. Narutowicza

Z n o w u  p r o je k t  u s ta w y  o  o d b u d o w ie
(Teiefonetti ad korespondenta ..Naprzodu*)

W arszaw a, 11 lu te g o .
D zis ie jsza  p ra s a  p o ra n n a  s tw ie rd z a  chw iejność 

stanow iska m in istra  skarbu  p. M ichalskiego. N ie 
d a  s ię  za p rz e c z y ć , że  c a łk o w ita  a p o lity c z n o ść  
p. M ic h a lsk ieg o  p o w o d u je  szereg  konfliktów , k tó ­
ry c h  p o lity k  m ó g łb y  ła tw o  u n ik n ą ć .

S p ra w a  d y in is y i m in is tr a  ro b ó t p u b lic z n y c h  
p . N aru to w ic za  p ra w d o p o d o b n ie  z o s ta n ie  w  te n  
sp o só b  z a ła tw io n a , że  p. N a ru to w ic z  u trzym a się  
na stanow isku . Z g o d n ie  b o w ie m  s tw ie rd z o n o , że  
a ta k  w c z o ra jsz y  w  Sejmie b y ł w y m ie rz o n y  b e z ­
p o ś re d n io  przeciw  p. M ichalskiem u.

W arszaw a, 11 lu te g o .
P re z y d e n t  m in is tró w  p rz e d s ta w ił d z iś  N ac ze l­

n ik o w i p a ą s tw a  p ro ś b ę  m in is tr a  r o b ó t  p u b li­
cz n y ch  p. N a ru to w ic z a  o  d y m is y ę  z  w n io sk ie m  
o je j nieprzyjęcie.

W arszaw a, 11 lu te g o .*
O d rz u c o n y  u a  w cz o ra jsz em  p o s ie d z e n iu  S e jm u  

p ro je k t  u s ta w y  o  o d b u d o w ie  w e jd z ie  w  n a jb liż ­
sz y c h  d u ia c h  p o n o w n ie  p o d  o b ra d y  R a d y  m in i­
s tró w . P o  ro z p a trz e n iu  ta m ż e  p r o je k tu  z o s ta n ie  
o n  p rzesłany  Sejm ow i. W  z w ią z k u  z te rn  d o w ia ­
d u je  s ię  W a sz  k o re s p o n d e n t,  że  p r e z y d e n t m i­
n is tró w  p. P o n ik o w sk i o d b y ł w  te j s p ra w ie  d łu ż­
sz ą  k o n fe re n c y ę  z  p . M ich alsk im .

L e k c e w a ż e n ie  s p ra w y  b e z ro b o c ia
Ostra rezoiucya komisyi

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
W arszaw a, 11 lu tego  

Dziś odbyło się posiedzenie kom isyi dla sp raw y  
bezrobocia . P osiedzen ie  to  dobitn ie  w skazu je , źe 
p. M ichalski w ywołuje konflikty w łasnow olnie. Na 
posiedzeniu  byli obecni: rn in ;s te r ro b ó t pub licznych  
N aru tow icz, m in iste r p rac y  D arow ski, k ie row nik  
m in iste rstw a p rzem ysłu  i h an d lu  S tra sb u rg er o raz 
zastępcy  innych  m in isterstw . Brakow ało ty lko mi­
n is tra  skarbu. W obec tego, że o sta tn ie  posiedzenie 
kom isyi m usiano p rze rw ać  z powodu n tso b scn o śsi 
Pi M ichalskiego, a dziś pow tórzy ło  się tosam o, ko­

m isya większością gło3ów uchwaliła następującą
rezolucyę posła  tow . Diam anda:

K om isya w y raża  zdz iw ien ie  z pow odu  sab o ­
tażu  je j p rzez m in istra  skarbu , m im o że  ciąży 
n a  kom isy i obow iązek  najszybszego  ro zw iąza­
nia kwestyi, obchodzącej żyw o całe spo łeczeń ­
stw o. K om isya w zyw a rząd , ab y  z a p rz e s ta ł 
tego  postępow ania .

P rzew odn iczący  zam knął posiedzen ie, n ie  o zn a­
czając te rm inu  n as tępnego . N astąp i to  dopiero po 
po rozum ien iu  się z rządem .

Z powodu przeróbki lokalu
I I  ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻII
m  »

K o s ty u m ó w  1 P la s z c z y  dam sk ich*  
M R a g ła n ó w  I u b ra ń  m ę s k ic h  B i
i F  p®  cewacis zn aczn ie  z n i ió n y c h

K R A JO W E  Z A K Ł A O Y  K O N F E K C Y JN E
SPÓ ŁK A  Z OGR. ODr>.

Kr a k ó w , u u s *  s z ^z e p a n s k a  l . y , a. p .
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Traktat gwarancyjny francusko-angielski
a Polska

Mimo wyznaczonego już terminu (8 marca) 
konferencyi w Genui nie jest wcale pewnym, czy 
kor feremeya dojdzie do skutku. Główną, jedyną 
przeszkodą jest. Stanowisko obecnego rządu 
francuskiego, który udział swój w iłoufereicyi 
czyni zawisłym cd poprzedniego spełnienia całe­
go : szeregu -warunków.. Rząd ira. cuski przedło­
żył rządowi angielskiemu memoryał, w którydi 
precyzuje swe warunki. W  wyliczonych tam żą* 
dardach niema mowy. o  traktacie gwarancyj­
nym: nie ulega jednak wątpliwości, że rząd 
francuski tę właśnie sprawę ma głównie na my­
śli, choć o  niej nie mówi.

Memoryal francuski zajmuje się przedewszy* 
stkiem rolą, jaką rząd sow iecki miałby odegrać 
w Genui. Rząd sowiecki, jak wiadomo, skwapli­
wie przyjął zaproszenie, wyznaczył już deltga- 
cyę, i (wykreślił je j program działania. Przy* 
ptm.inamy. że pierwsza zastrzeżenie, jakie Fran­
cya zrobiła przeciw zaproszę:.iu sowietów, odno­
siło się do kwestyi rosyjskich długów przedwo* 
jennych, które rząd sowiecki wprawdzie uzna­
je, nie dając jednak gwarancji dotrzymania 
-przyrzeczenia. A  gwarancja ta wydaje się Fran­
cyi tam ko.kczniejszą, ileże z enuncyacyi Tro* 
ckiego i Radka wynika, że sowiety swego przy­
rzeczenia nie biorą dosłownie, mające zamiar 
ipoddać je rozmaitym imerprętacyom. Francya 
chce więc zabezpieczyć się przeciw niespoizi in­
kom i ż.jda w swym memoryale konkretnego 
oświadczenia się sowietów —  co możnaby ro* 
zumieć tak, żeby rip. Anglia objęła gwarancyę za  
to co przyrzekają Lenin i Gziiczerin.

Drugie zastrzeżenie Francyi odnosi się do nie­
naruszalności traktatów, w pierwszym rzędzie 
traktatu wersalskiego. Francya boi się, aby w 
Genui nie nastąpił ctiąg dalszy zajść w Cannes, 
gdzie niemiecki obowiązek reparacyjny poddano 
rewizyi, mekomzysteej —  jak twierdzi Poincare— 
dla interesów Francyi. Konferencja wedle za­
patrywań paryskich ma gając się wy łącznia 
przyszłością, tj. ułożeniem stosunków gospodnr* 
ezych Eurojpy, nie tykać zaś przeszłości, która 
ma pozostać taką, jaką ją, utworzył traktat wer­
salski w stosunku do Niemiec, traktat w Tria­
tlon odnośnie do W  ęgier itd. Przy tej okazy i au* 
tor memoryal u francuskiego nie mógł się po­
wstrzymać ód jasmegc przytyku pod adresem 
L ig i narodów, którą Francya uważa za narzędzie 
polityki angielskiej, które ostatecznie można to­
lerować, ale nie moż a dopuścić do głosu w 
skrawach już osądzonych i . podpisami potwier* 
daonyeh.

Trzecie zastrzeżenie w memoryale podkreślo­
ne odnosi się —  dziwnym przypadkiem —  do 
apiraw wewnętrznych wszystkich państw. Fran­

cya wskazuje, że uchwała w Cannes postano* 
wiła jako zasadę nkmięszamia się do spraw we­
wnętrznych żadnego państwa. Wedle tej zasady 
wolno np. Niemcom przywrócić monarchię Ho­
henzollernów, w o! o Węgrom powołać na tron 
Habsburgów itd. Francya przeciw tak szeroko 
pojętej zasadzie nieinterwencyi ma poważne za* 
strzeżenia — rzecz jasna, głównie odnośnie do 
Niemiec i dlatego żąda wyraźnego określenia, 
do jakich granic ta nieintereweneya ma być po­
sunięta.

Memoryal, wyliczając powyżsize i jeszcze dal­
sze zastrzeżenia, dochodzi do wniosku, że ko* 
nieciznem jest uporządkowanie tych kwesty] 
przed konfeirencyą, gdyż w przeciwnym razie 
wybuchnie w Genui chaos i zamięszanie, które 
natura li ie udaremnią wszystkie zabiegi w głó- 
wnej, tj ekonomicznej stronie konferencyi. Me- 
moryał, jak wspomnieliśmy, pomija sprawę tra* 
kto tu gwarancyjnego, a jednak około tej wła­
śnie sprawy rozwija się cały dyskurs francusko- 
angielski. Francya chce gwarancyi bazipiiócżeń* 
stwa nietylko dla swych własnych granic, ale 1 
dla gramie państw sprzymierzonych: w pierw­
szym rzędzie Polski, podczas gdy Anglia daje 
tylko gwarancyę na wypadek bezpośredniego i 
niesprowekowanego ataku niemieckiego, na 
Francyę, a więc wyłącznie ca granicy reńskiej. 
Pod tym względem cała angielska opinia publi­
czna stoi za Lloydem  Georgom. Gała prasa an* 
gielska jednomyślnie stwierdza, że żaden an­
gielski mąż stanu nie odważyłby się na zawarcie 
traktatu w tej rozciągłości, w jakiej chce go 
Fr: neya.

Czy jednak Francya potrzebuje tego trakta­
tu? Pod tym względem opinia francuska jest 
rozbieżną. IMerzającem jest. że taki zacięty 
wróg Niemiec, jak Clemenceau, nie chce takiego 
traktatu, do jakiego dąży Poincare. Organ Cle* 
met ceaua, „Homme librę**, uważa aa niezrozu­
miałe, że Francya obstaje przy tem, aby Anglia 
uwtżała atak Niemiec, albo sprzymierzeńca Nie?« 
mieć na Polskę jako ca,sus foederis. Anglia — 
pisze wspomniany- dziennik — ma zupełną ra* 
cyę odrzucić to żądanie, ze -względu są,opinię 
publiczną u siebie, Francya zaś nie powinna za­
chęcać Polski do osamotnienia, lecz musi jej ra­
dzić, aby zabezpieczyła swą przyszłość w ramach 
malej ententy. Jasno postawiona kwestya, niema 
co mówić. Sojusz frańcusko*polski swoją drogą, 
a oddanie się pod skrzydła opiekuńcze Benesza 
i Tak-e Jonescu swoją drogą. A  nie radzi tego 
byle kto, bo Clemenceau, mimo, że nie ma urzę­
dowego stanowska, jest we Fra cyś potęgą. Co 
nasza dyplomacya z tym orzechem pocznie

P l o n y  n a s z a !  d y p l o m a c j i
T ra k ta ty  i u m o w y

Sprawę dwóch traktatów: z Framcyą i Cze-
chcsłowacyą, tak ocenia „Kuryer Lwowski**:

„N ie znamy dotąd szczegółowo treści układu 
francusko-polskiego, który przez podpisanie u- 
mowy handlowej zaczyna, wchodzić w życie. Je­
żeli umowa polityczna, podpisana blisko rok te­
mu w Paryżu, nie uległa zmianie, to w układzie 
tym  mierna uznania przez Francyę naszych 
granic wschodnich. Jest to rzecz bolesna i kom­
promitująca. Umowa polityczna z Francyą była 
zawartą przed podpisaniem traktatu ryskiego, 
Rząd francuski mógł jaszcze wówczas umoty­
wować nieuznani-e naszych wschodnich granic 
tem, że pokój z Rosyą nie jest jeszcze faktem, 
jakkolwiek preliminarya ryskie z dnia 12 
paździorniika 1920 r. ustaliły już granice między 
Polską a Rosyą.

Po podpisaniu traktatu ryskiego sytuacya się 
zupełnie zmieniła. Wschodnia granica Polski 
została ustalona dobrowolnem porozumieniem 
dwóch stron zainteresowaych. Rząd francuski 
•■bjecywał. że po podpisaniu traktatu pokoju- 
Wschodnia granica Polski zostanie przez Fran­
cyę uznana. Czy to się stało w samej umowie, 
czy też w  jakimś protokole dodatkowym, nie 
wiemy i dlatego Sejm musi zażądać w  tej spra­
wie szczegółowych •wyjaśnień od p. Skirmunta. 
Bardzo się obawiamy, że ta niesłychanie ważna 
sprawa została przez p. Skirmunta „przeoczo­
na**, jakkolwiek sytuacya. ogólna jest dla nas 
pomyślna. Rząd sowietów, który jeszcze nieda­
wno miał by : :Idzielony od reszty świata dru­
tem kolczastym został właściwie uznany przez 
wielkie mm., wa, bo rz ą d  ten otrzymał za p ro -

w  iw ie t le  k ry ty k i
9zenie na konferencyę genueńską dnia 8 marca 
br. Rząd sowietów przyjął milcząco warunki u- 
stalone w rezolucyi w Cann:s i podane do wia­
domości rządowi sowietów razem z zaprosze­
niem. W  ten sposób uznanie sowietów „de jure“ 
jest na pół załatwione; Rosya wejdzie do kon­
certu uropejskiego. Tymczasem traktaty nasze 
z tymże rządem sowietów nie są —  zdaje się — 
uznani nawet przez naszego sojusznika, Fran­
cyę — i w  ten sposób'podkopuje się moc i zna­
czenie tych traktatów na arenie międzynaro­
dowej.

Posunęliśmy się naprzód w  naszych stosun­
kach z Czechosłowacją. Umowa polityczna z 
z Czechosłowacją jest już podpisana przez p. 
Benesza i Sk-i;nmnta. Umowa ta przechodzi o- 
becnie różne tajemnicze i zatajone przed oczy­
ma zwykłych śmiertelników cpsracye. Operacye 
te są iście niezwykle i dopuszczalne tylko w tak 
ścisłych fam ilijnych stosunkach, jakie łączą p. 
Skirmunta i p. P iltza z p. Beneszem. Prelim i- 
narna umowa, podpisana przez pp. Benesza i 
Piltza była poprortu skandaliczna, nie nadają­
ca się do dyskusyi. Młody Benesz „nabrał*' 
wręcz w tej umowie poczciwego staruszka P il­
tza tok. że Rada ministrów i  „skrócona" korni- 
misja. spraw zagranicznych poleciła p. Skir- 
muntowi ten wspólny elaborat Piltz-Bem sz 
gruntownie poprawić. P. Skirmunt poprawiał 
długo, potem (niewiadomo dlaczego?) wybrał 
•się do Pragi i tam podpisał z p. Beneszem dru­
gą umowę, lepszą cd pierwszej. Po podpisaniu 
jej okazało się, że i ta druga umowa jest fatal­
na, bo poza kardynalnymi błędami, o których

jeszcze będzie mowa, zawierała niedopuszczal­
ne wprost sformułowania w sprawie C-alicy! 
wschodniej (Czesi gwarantowali nam prawa w 
Galicyi wschodniej — zamiast do Galicy i w ech.) 
i szkodliwe ujęcie stosunku do naszych granic 
wschodnich. Kiedy wiadomości o tych skirmun- 
towych sukcesach zaczęły przesiąkać do kół 
parlament*.mych i kiedy w Sejmie zareagowa­
no na to surową krytyką i słuszną pogróżką, że 
taki układ nie może liczyć na ratyf kacyę przez 
Sejm — p. Skirmunt zdecydował się skorygo­
wać te „małe omyłki" i odesłał traktat przez 
siebie już podpisany do Pragi. Tam dokument 
podpisany ulegnie zmszczemu, a p. Benesz złóży 
swój podpis na tekście nowym, już poprawio­
nym w myśl życzeń p. Skirmunta.

Czy takie dziwaczne operacye dyplomatyczno 
byłyby możliwe bez istnienia iście familijnych 
stosunków pomiędzy pp. Beneszem, Piltzcm  i 
Skirmun tenu Tylko rolę zdradzonej żony od­
grywa w tym wypadku polak,: e społeczeństwo, 
przeciw któremu pp. P iltz i Skirmunt z Czecha­
mi kenspirują. Można sobie przyiem  wyobrazić, 
jakim  autorytetem cieszą się nasi kierujący 
dyplomaci u Czechów, z którymi do spółki za­
cierają wobec społeczeństwa lekkomyślne grze­
chy młodości.

A le mimo tych „małych poprawek**, dokona­
nych dzięki łasce p. Bnisza umowa z Czecha­
mi, nie nadaje się do ratyfikacji. Nie nadaje w 
pierwszym rządz e dlatego, że niema w niej ja­
snego i wyraźnego uznania przez Czach ów na­
szej granicy rosyjskiej. Ta w „poprawionym** 
układzie tak bałamutnie i „dyplomatycznie** 
sformułowana, że każda strona może sobie 
inaczej tłumaczyć. Rozumiemy dobrze inteacy© 
p. Benesza i jego spekulacje na taką lub ową 
Rosyę, ale dlaczego ofiarą tej spekulacji ma pa­
dać Polska, która zawarła traktat pokoju z Ro­
syą, ustaliła w nim swe wschodnie granice i 
musi żądać, aby każdy, kto chce wejść z Polską 
w bliższe układy, te granice jasno i wyraźnie 
uznał. Tego elementarnego warunku w  traktacie 
z Czechami niema i dlatego nie może on być 
przez Sejm polski ratyfikowany. Jak na tem 
tle będzie wyglądał los osobowości p. Skirmun­
ta, P iltz a ,! ich bliższych doradców — tą ,pąs 
mało pbęhodzi, ho na-ut prządjwszystkiem cho­
dzi o osobowość Rzeczypospolitej polskiej, któ­
ra przynajmniej przez naszych kontrahentów 
nie może być kwartyonowana.

Z tego wynika, że albo p. Skirmunt wypra­
cuje czwarty z rzędu tekst układu polityczne­
go z Czechami i da p. Beneszowi sposobność 
wyka»zania jego dobrej woli w stosunku do Po l­
ski, albo ten układ zawrze następca p . Skir­
munta., o, ite dyplomaci czescy zrozumieją, że 
układ polityczny musi gwarantować korzyści 
dwom stronom układającym, a nie tylko jednej.

To jest zasada tak prosta i elementarna, że 
ją należy wbić w głowy raczej pp. Skirmunta i 
Piltza, niż p. Benesza, który to doskonale rozu­
mie i któremu nawet trudno brać za zle, że ko­
rzystając z ludzkiej i słowiańskiej naiwności
i pogoni za „sukcesami dyplomatycznymi'* __
wręcz szpetnie „nabrał" naszych dwu starych, 
poczciwych, „zawodowych" dyplomatów.

» » *

A  teraz weźmy pod uwagę sprawę, którą
świeżo rozpatrywała sejmowa komisya skarbo­
wo-budżetowa.

W  formie wyjaśnień,: zebranych od posłów, 
pisze warszawski „Kuryer Poranny":

„Punktacya urnowy polsko-niemieckiej w 
sprawie stosunków walutowych w polskie] czę­
ści Śląska Górnego była już od czasu dłuższe­
go tematem uwag krytycznych w kolach sejmo­
wych. Już p. Kazim ierz ' Olszowski, zdając w  
komisyi spraw zagranicznych sprawozdań e z 
przebiegu rokowań, nie odpowiedział wyraźnie 
•na pytanie, czy w umowie zastrzeżono, jaka in* 
stytucya niemiecka zbówiązana będzie dó do­
starczania potrzebnej ilości marek niemieckich 
dla obrotu choć wiadomo, że same wypłaty w 
przedsiębiorstwach na terytoryum, przyznanem 
Polsce, wynoszą miesięczn5® 70G.0G0 .003 marek 
niemieckich! Z wyjaśnień, udzielotiiycli w tej 
m ierze wynikałoby, że przewodniczący komi­
syi arbitrażowej, p. Calonder, nie czuł się w 
możności skłonienia strony niemieckiej do te­
go, aby obowiązek zaopatrywania polskiej czę­
ści Śląska Górn. w  walutę niemiecką wziął na 
siebie Bank Rzeszy, gdyż nie jest to przewidzia­
ne w uchwale Rady L ig i Narodów.

Wobec tego strona polska hędzia zmuszona 
nabywać marki niemieckie w kolosalnych Uo. 
ściech w  niemieckich bankach prywatnych lub 
w tycli państwach, któro marki niemieckie po­
siadają. płacąc za tę usługę olbrzymi kat taż, 
Goprawda rząd polski w punktacja owej umo­
w y (już podpisanej, lecz jeszcze wymagającoj
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pfltw e rd z n ia )  z a s trz e g ł sofcie, że u k ła d  w a lu to ,  
wy z N ie m c a m i m o że  b y ć  w y m ó w io n y  p rze z  
po lsk ę  n a  ro k  z gó ry , n a to m ia s t  je d n a k  z g o d z ił 
się n a  k la u z u lę , że r z ą d  n ie m ie c k i m oże  w y m ó ­
wić w  r, 1929 c a ły  u k ła d ,  d o ty c z ą c y  Ś lą s k a  G ór- 
jjego. N ie z a s tr z e g ła  p o d o b n o  ta k ż e  s t r o n a  p o l­
ska- a b y  c e n tr a le  p rz e d s ię b io rs tw  n ie m ie c k ic h , 
fUJikc T o ru ją c y  e h  n a  te re n ie ,  p rz y z n a n y m  P o l- 
gce, a  m a ją c e  sw e  s ie d z ib y  w  N iem cz ec h  —  m o ­
gły  bez indem m izarcyi n a  rze cz  s k a rb u  n ie m ie ­
ck iego  p rz e n ie ść  s ię  do P o lsk i...

O to  —  s tr z ę p y  z u m o w y  p o lsk o -n ie m ie c k ie j w  
S p raw ie  q ,  ś l ą s k a ,  z e b ra n e  w ra z  z  k r y ty k ą ,  
giłuszną, ezv  n ie s łu s z n ą ,  od p o sz cz eg ó ln y c h  p o ­
głów ."

A  te ra z  p o s łu c h a jm y  ja k  s p ra w ę  tę o ś w ie tlił  
y e fe re a t ptroj ek tow arnego  u k ła d u  p o s  L o ew en - 
s te in .

Z a z n a c z y ł o n , że  u t> » w a  ig n o r u je  c a łk o w ic ie  
g ta łe  z a o p a try w a n ie  p o lsk ie j cz ęśc i G ó m e g o  
Ś lą s k a  w p o trz e b n y  zasó b  ś ro d k ó w  o b ie g o w y c h . 
P r s tn iy s .  w  p o lsk ie j cz ęśc i G ó rn eg o  Ś lą ­
s k a  b ęd z ie  w  te n  sposób  p ra c o w a ł w  g o rszy c h  
w a r u n k a c h  f in a n so w y c h , a n iż e li  p rzem yśli po  
s t r o n ie  m c m ie c k ie j, U k ła d  z a m ie rz o n y  u w a ln ia  
r z ą d  n ie m ie c k i i B a n k  R z esz y  o d  w sz e lk ie g o  o- 
jjo w ią z tk u ^ tlo ^ ts ro z a n ia  m a r e k  n ie m ie c k ic h  d la  
gosp 'c,d a r st'v' a  sp o łe cz n eg o  p o  n a s z e j  s tro n ie ,  
n a to m ia s t  z m u sz a  n ie ja k o  Ś lą s k  p o ls k i  do  za o ­
p a t r y w a n ia  się  w  g o to w iz n ę  za  p o m o c ą  k re ­
d y tu  _ w® ^ s p o m n ia n y c h  p r y w a tn y c h  b a n k a c h  
n ie rn ie c k ic a  i  p ła c e n ia  h a r a c z u  w  fo rm ie  p ro ­

centów i prowizyi bankowej. W  ten sposób 
produkeya polska stanie się droższa od produk­
cyi niemieckiej, korzystającej ż bezpośredniego 
kredytu w niemieckim banku państwa. Będzie 
to dla Polski nie tylko finansowo, ale i polity­
cznie szkodliwe, gdyż da agitacyi niemieckiej 
szerokie pole do twierdzenia na temat wyższo­
ści gospodarki niemieckiej. Nadto projekt ukła­
du nie zawiera żadnego obowiązku wymienio­
nych banków - niemieckich, do dostarczania kre­
dytu. Wszystko zależy od ich dobrej woli, a więc 
przemysł potoki narażony być może na brak 
gotowizny, tembardziej, że prywatne banki nie 
mieckie znajdują się pod absolutną komendą 
siwego rządu. Jako przykład posłużyć mogą ope- 
racye filialnych irstytucyj bankowych niemie­
ckich --v Gdańsku, z marka, polską. Nie wystar­
cza zastrzeżony Polsce prawo wyprowadzenia 
własnej waluty, jeżeli według projektu Polska 
najwcześniej dopiero 1 stycznia 1924 r. z prawa 
tego skorzystać będzie mogła, a w ciągu dwócli 
lat może kwitnący na G. Śląsku przemysł celo­
wo doszczętnie być zniszczony.

Wszyscy dalsi mówcy godzili się z wywoda­
m i referenta. tak iż nawet p. Michalski, który 
aprobował ten ' 'kład, uznał jego braki.

Jak donieśliśmy we wczorajszej depeszy gór­
nośląski układ walutowy wobec opornego st*3 
powieka komisyi skarbowo-budżetowej nie zo­
stanie zatwierdzony i delegaeya polska otrey* 
ma nowe inetrukeye.

Jak obszarnicy wyzyskują skari
Rząd ma płacić długi t.

N a p o s ie d z e n iu  se jm o w e j k o m is y i  sk a rb o w o - 
b u d ż e to w e j % 8 lu te g o  n a  w ez w a n ie  p a s ła  Po« 
n ia to w sk ie g o  de le g a t m in . s k a rb u  p r z e d s ta w ił  
p rze b ieg  s p ra w y  g w a ra n c y j rz ą d o w y c h  n a  za- 
jcup z a g ra n ic ą  naw ozów  s z tu c z n y c h  i m a sz y n  
ro ln ic z y c h .

W  lis to p a d z ie  1919 r .  b. m in is tro w ie  S k u ls k i 
i G ra b sk i z a w a r li  ze  s p ó łk ą  „K o o p e r& cya  rolna** 
u m o w ę, w -edług k tó r e j  p rz y ję l i  b ez  z e z w o le n ia  
S e jm u  g w a ra n c y ę  r z ą d o w ą  w  w y so k o śc i 2 i  p ó ł 
milionów- fu n tó w  sztetrlingów  n a  m a sz y n y  rolni* 
PZ3 i  n aw o z y  sz tu c z n e , s p ro w a d z o n e  z A ng lii. 
U k ła d y  w  te j s p ra w ie  p ro w a d z o n e  b y ły  p o m ię ­
d zy  m in . G ra b sk im  a  d y re k to r e m  „K o o p e ra cy i 
ro ip & r  C h rz a n o w sk im , b ez  p o w ia d o m ie n ia  u r z ę ­
dn ików  m im s te iy u m  o  ic h  tre śc i. D e p a r ta m e n t 
m o n o p o lo w y  ,d o p ie ro  z  lis tó w , n a d e s z ly c h  ® Lon* 
dyn u , d o w ied z ia ł s ię  o  tem , i e  s p r a w a  t a k a  je s t  
p o sta n o w io n a  i n ie  w ie d z ia ł , co  z  l is ta m i p o ­
cząć .

z w .  „ K o o p s r a c y i  r o ln e j* *

Na- żądanie tow-. Piamanda, by to oświadcze­
nie rządu zaprotokółować, praewadnicizący 
W ie rz b ic k i (postawił szereg pytań, między in» 
nem i, jak dyrektor departamentu załatwiał spra­
w ę, nie znając szczegółów urnowy.

Na to otrzymał odpowiedź, że jeżeli był dobry 
d y r e k to r  departamentu,- to sprawy były .dobrze 
załatwiane, a  jak dyrektor był zły, to sprawy 
z a ła tw ia n o  źle (Delegat min. skarbu miał w ido­
cz n ie  n a  m y ś li p. Manteuf&a, który obecnie jest 
dyrektorem aż trzech ' banków*' prywatnych). 
S zczeg ó ło w e informaćye o tej umowie otrzyma­
ły departamenty dopiero po zwrocie listu gwa­
rancyjnego przez a n g ie ls k ic h  wierzycieli. Dla 
pokrycia należności w Anglii dostała „Koope­
racya rolna" ad b. min', aprowizacyi Śliwińskie* 
g o  pozwolenie na wywóz zbóż a. wartości 600.000 
funtów szfcerlingó w. Ponieważ wywóz zboża był 
w  r. 1920 zakazany, rząd dał obszarnikom za 100 
k i lo  dostarczonego zboża kontyngentowego 47

kilo cukru! Za 100 kilo zboża płacił wówczas
rząd 700 marek, czyli, że za to zboże, dostarczo­
ne przóź obsBwruiików, płacił zamiast m.airęk poi- 
isKicłi, cukrem eksportowym,, a  więc złotem. 
Ponieważ ..Koćperacya rolna" złożyła poświad* 
czeń złożonego kontyngentu na 1000 wagonów 
więcej, żąda obecnie, aby rząd zapłacił cukrem 
i za kontyngent niezfużyty na spłacenie długów 
angielskich.

Na żądanie posła Poniatowskiego przedstawi­
ciel rządu oświadczył, że druga gwaraneya, u- 
chwałciUa przez Sejm, wynosiła także, 2 miliony 
funtów szteiiingów i zawiera pozwolenie na 'wy* 
wó cukru i drzewa w wysokości importowanych 
nawozów i maszyn.

Dnia 2 .czerwca 1.920 r. wystosowali ministro­
wie Skulski, Grabski i Śliwiński pismo do „Koo- 
peracyi rolnej", w którem zezwalają żeby za­
miast 100 kilogramów zboża, dostarczonego ty­
tułem kontyngentów, eksportowano 47 kilo,gra­
mów cukru, lub 62.5 kilko krochmalu, 1200 kilo 
buraków, lub 1100 kilo ziemniaków.

Inne pismo prostuje pomyłkę łw podanych 
ilościach; zamiast 1200 kilo buraków powinno 
być 750, a zamiast 1100 kilo ziemniaków 687.5.

Za dostarczone® przez „Kooiperacyę rolną" bu* 
raki cukrownie chcą płacić tej spółce ówczesne 
ceny buraków, podczas gdy „Kooperacya rolna" 
żąda odpowiedniej ilości cukru, tj. potrójną
wartość.

W  marcu nadchodzi termin płatności kwoty, 
poręczonej drugą' gwaraineyą i teraz „Koópera- 
cya rolna" cizyni zależ,nem zapłacenie 300 tysięcy, 
funtów od zapłacenia jej dostarczonych rządowi 
1000 wagonów zboża kontyngentowego i bura­
ków, dostarczonych cukrownikom, ip0 cenach te* 
gorocznych. Z pozwolenia wywozu zboża, która 
mieli dostarczyć odbiorcy nawozów, „Koope-ra- 
cya“ rzekomo skorzystać nie może.

Tow. SHamand zażądał, aby rząd nie wdawał 
się w żadne układy z „Kooperacyą", zaciemnia­
jącą rz-eczywisity stan rzeczy. O ile „Kooperacya" 
do 15 marca rb. n ie wywiąże się wobec Angli* 
ków ze swych zobowiązań, rząd po stwierdze­
niu tego M itu  winien w Anglii zapłacić zagwa­
rantowaną, a niezapłaconą sumę.

Poseł Kowalczuk uważa za ihorendałne żą­
danie zapłacenia zboża kontyngentowego, aa 
które włościanie brali po 200 marek za 100 kilo, 
cukrem w ilości 47 kilo, co wynosi 16.800 marek. 
Postawienie kwesty! przaz „Koaporacyę rolną" 
po uchwaleniu nowej gwarancyi i  wobec nie­
odzownej potrzeby nawozów sztucznych, oraz 
braku innych orga/nizacyj —  uważa za napad 
z rewolwerem w ręku na rząd. Żąda wstrzy­
mania realiaacyi uchwalonej gwarancyi, aż dJo 
uzyskania należytych ubezpieczeń.

Poseł Stapiński stwierdza, że rząd, zataiwszy 
do dnia dzisiejszego losy gwarancyi z roku po­
przedniego, wprowadził Sejm w błąd. Nigdyby
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P r z e c i w  l o s o w i
P o w i e ś ć  w s p ó lc z e Sflfl

J a r s k i  s k o ń c z y ł ro & to u w ę  z  p r z y ja c ie le m  
s w y m ,  d o k t o r e m  W o j n ic k i m  j  p r z y ją ł  z p o ­
z o r n y m  s p o k o je m  je g o  w y r o k .  T a k ,  w ię c  n a j ­
w y ż e j  p a rę  la t  — m oz® z n a c z n ie  m n ie j ,  
ja k że  w ie le  m a m  do  z a ła tw ie n ia  w  ty c h  
k r ó t k i c h  c h w ila c h .  M e d y c y n a  Z a a  p r a w d y ,  
k t ó r e  z a w o d z ić  n ie  m ogą* o b lic z a  z  n ie u b ła - ,  
g a n ą  k o n s e k w e n c ją  n a  p o d s ta w ie  p e w n y c h  
s p o s t r z e ż e ń .  In a c z e j w ię c  z y ć  b ę d ę  te ra z ,  
m a ją c  tę  p e w n o ś ć , że to  ta k  n ie d łu g o .  K a ż d a  
s e k u n d a  ż y c ia  m e g o  t o  s k a rb ,  k t ó r y  u c ie k a  
n ie p o w ro tn ie .  P o te m  p r z y p o m in a ł so b ie  n a ­
g le  s tra s z n e , w  d z i e c iń s tw ie  je szcze  z a s ły ­
s z a n e  s ło w a  i  c z a rn e , ja k  d i a m e n t y  p ło n ą c e  
o c z y  c y g a n k i,  k t ó r a  je  m ó w i ła :  K o n ie c  t w ó j  
b ę d z ie  o k r o p n y ,  m ło d o  z g im esz . —  k r w i  k o ło  
ciebie d u ż o ,  z g in ie s z  s a m o tn y -  N a d  t e m i  s ło -  
m a w i  m y ś l a ł  częs to  i  ś m i a ł  saę. __ Q ne je ­
dnak c i ą g le  w r a c a ły  m im o  ś m ie c h u  je go -

B y ł  a r t y s t ą .  — w  o b r a z y  s w o je  w c ie l a ł  to ,  
co  p r z e ż y ł ,  p r z e m y ś l a ł .  — A n Drś la j  b a r d z o  
w ie le .  G d y b y  n i e  s z c z e g ó ln y  M a r  r ę k i ,  c o  
u m i a ł a  tw o r z y ć  l i n i e  p o s łu s z n e  j eg 0 w o li  
i  n ie  s z c z e g ó ln y  d a r  o k a ,  d o s t r z e g a j ą c y  z ł a -  
t r e o ś c i ą  l e d w i e  d l a  i n n y c h  d o s t r z e g a l n e  
z m ia n y ,  b y łb y  z  p e w n o ś c ią  f i lo z o fe m .

F i lo z o f j a  p o c i ą g a ł a  g o  o d  l a t  c h ło p ię c y c h -  
1’o d  ł a w ą  s z k o l n ą  c z y t a ł  u k r a d k i e m  k s i ą ż k i  
h o w y c h  i  s t a r y c h  m y ś l i c i e l i ,  w ż y w a ł  s ię  
w  n i e  i  n i e r a z  t a k  m y ś l a ł  n a d  n ie m i ,  że  
z a w d z ię c z a ,  t e r n u  n i e j e d n ą  k l ę s k ę  ż y c io w ą  
° d  s z k o ły  p o c z ą w s z y .  O d  p o c z ą t k u  n a j w i ę ­

c e j z a j m o w a ł  g o  probierń w o li  —  n a  c z e m  
o p i e r a  s ię  w i a r a  w  p r z e z n a c z e n ia ,  c z y  m o ż e  
m ie ć  j a k i e  r e a l n e  p o d s t a w y .  D o  z a j m o w a n i a  
s i ę  t y m  p r o b le m e m  p o b u d z i ł  g o  t a k i  —  j a k  
u w a ż a ł  —- b ł a h y  p o w ó d  — w r ó ż b a  c y g a n k i .  
Ś m i a ł  s ię  z n i e j ,  a  j e d n a k ,  m im o  s w e j  w o li ,  
n i e r a z  m im o  w ie d z y ,  w ie r z y ł  m u  w  g łę b i  d u ­
sz y . Z j a w i s k o  t a k i e j  w i a r y  d o ś ć  j e s t  p o s p o ­
l i t e  u  n a t u r  a r t y s t y c z n y c h .  W s z y s t k i m i  
w n i o s k a m i  r o z u m u  m ó w i  s ię  n ie ,  a  w s z y s t -  
k i e m i  u k r y t e m i  p r z y c z y n a m i  m ó w i  s ię  ta le . 
N ie  w ie r z y ł ,  b o  n ie  c h c i a ł  w ie r z y ć ,  p o n a d  t e  
c h ę c i  j e d n a k  w c ią ż  n i e p o k o i ł a  g o  w i a r a ,  
k t ó r ą  z w a lc z a ł ;  a  j e d n a k  t a k  s ię  s t a n i e .

—  N ie  s t a n i e  s ię  — m ó w i ł  s o b ie  w t e d y  —  
z r o b ię  w s z y s tk o ,  b y  s ię  n ie  s t a ło ,  w y z w ę  lo s  
d o  w a l k i  —  z o b a c z y m y ,  k t o  s i l n i e j s z y ,  z o ­
b a c z y m y ,  i l e  m o ż e  c z ło w ie k .

P o s t a n o w i ł  u c z y n ić  c e le m  s w ę g o  ż y c ia  
o b o k  s z t u k i  w a l k ę  z  lo s e m .  T o  j e d n o  m u s i  
z m ie n ić .  N ie  z g in ie ,  j a k  m u  p o w ie d z i a ł a  c y ­
g a n k a  ś m i e r c i ą  t r a g i c z n ą  —  z g in ie  n a t u r a l ­
n ie ,  j a k  w ię k s z o ś ć ,  z  choroby. D la c z e g o  p r z e ­
p o w ie d n i e  c y g a n k i  u w a ż a ł  z a  l o s ?  W  d u s z y  
c z ę s to  k o j a r z ą  s ię  r z e c z y ,  k t ó r e  w y d a j ą  s ię  
b a r d z o  n ie lo g ic z n e ,  k o j a r z ą  s ię  u  lu d z i ,  k t ó ­
r y c h  p o s ą d z i ć  n a w e t  n i e  m o ż n a  o b ł ę d y  m y ­
ś l e n i a ,  a  przecież z ja w ia ją  s ię  z s i ł ą  w i e l k ą ,  
j a k b y  n a  ś w ia d e c tw o ,  że  n ie  w s z y s tk o  w  d u ­
s z y  d z ie je  s ię  w e d le  z n a n e j  d o t ą d  lo g ik i .  
T e r a z ,  k i e d y  u s ły s z a ł ,  ż e  o r g a n i z m  je g o  n i e  
u t r z y m a  ż y c ia  d łu ż e j ,  n iż  p a r ę  l a t ,  w y ło n i ło  
s i ę  d r u g i e  p y t a n i e :  C z y  s ą  je s z c z e  i n n e  k o ­
n ie c z n o ś c i .  b a r d z i e j  u c h w y t n e  n iż  lo s ,  n a  
k t ó r e  n i e  m oże w o la  n i c  p o r a d z ić .  W a l k ą  
z  lo s e m  n ie  w y d a ł a  m u  sdę t a k  t r a g i c z n a ,  
c o ś  a a w s z e  z  g łęb i w o la ło : z w y c ię ż ę .  C z ło ­
w i e k  n o w o ż y tn y ,  pod w p ływ em  ch rześcijań ­
s t w a  przepełn iony j e s t  w iarą  w  w o lę ,  t ą  
w i a r ą  p o d ś w ia d o m ą ,  naw et w b r e w  r o z u ­

m o w i .  N ie  m o ż e  s ię  n a w e t  w ż y ć  w  d u s z ę  
G r e k a ,  k t ó r y  w i d z i a ł  n a d  s o b ą  r ę k ę  f a t u m  
i  w ie d z ia ł ,  ż e  z  n i m  w a l k a  d a r e m n a -  N i k t  
z  l u d z i  z  e p o k i  p ó ź n i e j s z e j  n i e  m ó g ł  t a k  
w ie r z y ć  z  g łę b i  d u s z y  w  p r z e z n a c z e n ie ,  n a ­
t o m i a s t  c o r a z  w ię c e j  w ie r z o n o  w  k o n ie c z n o ­
ś c i  z  p r z y c z y n  f i z y c z n y c h  p ły n ą c e .  T o  te ż , 
k i e d y  J a r s k i  s t a n ą ł  t e r a z  m ię d z y  t e m f  
d w o m a  p r o b l e m a m i  k o n ie c z n o ś c i ,  z  j e d n ą  
p o s t a n o w i ł  w a lc z y ć  i  w ie r z y ł  w  z w y c ię s tw o  
s w e  w  t e j  w a lc e .  W a l k a  z  o r g a n i z m e m  w y ­
d a ł a  m u  s ię  n ie m o ż l iw ą .  T u  u s t ą p i ć  m u s z ę ,  
w i d z i a ł  j a * n o ,  t a k ,  j a k  s ię  w id z i  k a m i e ń ,  
l e c ą c y  w  p e w n y m  k i e r u n k u ,  k t ó r y  s p a ś ć  
m u s i  n a  j e d n o  t y l k o  m ie j s c e ,  w  s w o im  o z n a ­
c z o n y m  c z a s ie .  M o g ła b y  b y ć  ty lk o  t a  je s z c z e  
e w e n t u a l n o ś ć ,  ż e  s ię  p r z y j a c i e l  j e g o  m y l i ł ,  
a l e  w  to  w ie r z y ł  n a j m n i e j .  W o j n i c k i  z n a ł  
o r g a n iz m  je g o  o d  l a t ,  a  b y ł  m i s t r z e m  
w  s w y m  z a w o d z ie .  P o w i e d z i a ł  s w ó j  s ą d  d o ­
p ie r o ,  g d y  b y ł  z u p e ł n i e  p e w n y  je g o  p r a w ­
d z iw o ś c i  —  d o k ą d  m i a ł  j a k ą k o l w i e k  w ą t p l i ­
w o ś ć ,  n i e  m ó w i ł  m u  n i g d y  o  k o n ie c z n o ś c i  
b l i s k i e g o  k o ń c a .  C z y  j e d n a k  m y l i ć  s ię  n i e  
m ó g ł ,  t o  p y t a n i e  p r z e s z ło  m u  r a z  t y l k o  p r z e z  
m y ś l  —  j a k o  f i lo z o f  n ie  m ó g ł  g o  n ie  p o s t a ­
w ić .  I  r a z  t a k ż e  p r z e m k n ę ł a  s ię  w  m y ś l i  
w i z j a  p r z y j a c i e l a ,  k t ó r y  c h c e  z b a d a ć ,  j a k  
n a  a r t y s t ę  m y ś l i c i e l a  o d d z i a ł a  w i a d o m o ś ć  
p o d o b n a ,  c h c e  m ie ć  e k s p e r y m e n t .  A le  
o d r a z u  p o tę p i ł  to  p r z y p u s z c z e n ie ,  j a k o  n i e ­
g o d n e  d u s z y  W o jn ic k i e g o .

W s z e l k i m i  w y s i ł k a m i  w o l i  s t a r a ł  s ię  t e ­
r a z ,  a b y  n i e  m y ś l e ć  o  ś m i e r c i ,  a l e  w  c z a s ie  
p o z o s ta ł y m  z r o b ić  n a j w i ę c e j ,  w y z y s k a ć  
k a ż d ą  s e k u n d ę  ż y c ia .  W c ie l i ć  t o  w s z y s tk o ,  
co  p r z e ż y w a  w  d z ie ło  w ie l k i e ,  k t ó r e  p o  n i m  
z o s t a n i e  —  m ó c  d u s z ę  s w ą  z o s ta w ić  na. 
ś n i e c i e -  g d y  je g o  j u ż  n i e  b ę d z ie .

(C iąg  d a ls z y  n a s tą p i )
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n ie  g lo so w a ł a a  nową. g w a r a - cyę g d y b y  z n a ł 
s ta n  rzeczy .

P rz e d s ta w ic ie l m in is te r s tw a  ro ln ic tw a  s ta n ą ł  
ca łk o w ic ie  n a  s ta n o w is k u  „K  op  .racyi r o ln e j11

P o s e ł C z e tw e r ły ń s k j u w a ż a , że s k o ro  .rząd  
sa m  n ie s p ro w a d z a  naw ozów , to  te ż  ra z  m u s i 
z a p ła c ić  d e f ic y t 300 ty s ię c y  fu n tó w  (4 i pó ł m i­
l ia rd a ) .

T ow . D ia m a n d  s tw ie rd z ił  że p , Ś liw iń sk i b y ł 
p r z e d  w s tą p ie n ie m  do r z ą d u  d y r . S y n d y k a tu  R o i.  
n iczego , a p o  u s tą p ie n iu  z a s ta ł  d y re k to re m  „K o o - 
iperacy i r o ln e j11, p rz e to  u m o w y  te  s ta ją  s ię  z ro ­
zum iale .

W z b u rz o n y  p rz e w o d n ic z ą c y  p . W ie rz b ic k i p ro ­
si o  b liż sz e  w y ja ś n ie n ie , n a  co to w . D ia m a n d  
o d m a w ia  p rz e w o d n ic z ą c e m u  p r a w a  " 'd a w a n ia  
p y ta ń .  Je ż e li idzie  o k o le ż e ń sk ie  z a p y ta n ie , to  
s p ra w a  je s t  d o ść  ja s n a  i b liż sze  w y ja ś r ’* v a  s ą  
zb y tec zn e .

C h iń s k i  m ur  r z ą d u  p o ls k ie g o
F ry s z ta t ,  S lu te g o .

N ie sz c z ę sn e  ro z s trz y g n ię c ie  s p r a w y  c ie s z y ń ­
s k i e j /  p o z o s ta w iło  p o d  z a b o re m  c z e sk im  160.000 
•ludnośc i p o lsk ie j,  p rz e w a ż n ie  ro b o tn ic z e j , a  c z ę . 
śc io w o  też m a ło ro ln e j .  K ra j  ś lą s k i  ro z d a r to  n a  
d w ie  n ie n a tu r a ln e  części, o d d z ie la ją c  je  g r a n i ,  
c ą , o s tro  s trz e ż o n ą , t a k  p rz e z  s t r a ż e  czesk ie , j a k  
a  d r u g i  ./j s t r o n y  p rz e z  s t r a ż e  p o lsk ie . L u d n o ść  
p o ls k ą  i  n ie m ie c k ą ,  p o z o s ta ją c ą  po  s tro n ie  cze­
s k ie j ,  łą c z ą  z p o ls k ą  s t r o n ą  ty s ią c z n e  w ięzy , n ie -  
ty ik o  r o d z im e ,  a ie  ta k ż e  h a n d lo w a  i  g o s p o d a r ­
cze- P r z > p u sz c z a n o  w ię c  z p o c z y ik u , że r z ą d  
p o ls k i  b ęd z ie  m ia ł  n a  ty le  z ro z u m ie n ia  i  synapa- 
ty i  d ia  tu te js z e j  lu d n o ś c i  ślą& k.ej że u m o ż liw i, 
je j  ła tw e  k o m u n ik o w a n ie  s ię  z p o ls k ą  s tr o n ą ,  
i  rz e c z y w iśc ie , g d y  z p o c z ą tk u  u s ta n o w io n o  
p rz y m u s o w e  w y k a z y w a n ie  s*ę p a s z p o r ta m i,  
k o n s u la t  p o ls k i  w  B o g u m in ie  u w z g lę d n ia ł  w y ­
ją tk o w e  w a r u n k i ,  w  j a k ic h  s ię  tu  z n a jd u je m y  
i  s to s o w a ł ja k  n a jd a le j  id ą c e  u lg i, ta k  w izo w e 
j a k  te ż  i  p a s z p o r to w e  . l i m o  to  d o c h o d y  ag o n - 
cy i b y ły  t a k  w ie lk ie , że ó w c z e sn y  k ie ro w n ik  m ó g ł 
m o ty lk u  w y p ła c a ć  z d o c h o d ó w  a g e n c y i z a p o ­
m o g i, w y n o sz ą c e  o lb rz y m ie  kwToty , a le  —  o ile  
m am  w ia d o m o  —  w y s ia ł  je szc ze  p o k a ź n e  k w o ty  
d o  W a rs z a w y .

•'Dziś n ie s te ty  cz asy  s ię  z m ie n iły . Z a  w izę  
sw y-kłą od  zw y k łe g o  ś m ie r te ln ik a  n ie  b ie rz e  s ię  
ju ż  100 k o ro n  cz. „ ty lk o 11, a le  ż ą d a  się  200 K. — 
W ie lo fa z o w y c h  w iz  n ie  o tr z y m u je  s ię  w c a le , 
lu b  w  n a j le p s z y m  ra z ie  k o s z tu ją  on e  5—-600 k o ­
ro n . T o s ię  o d n o s i do  „ c z e sk ic h 11 o b y w a te li  lu b  
p r z y n a jm n ie j  do  ta k ic h ,  k tó rz y  m a ją  c z e sk ie  
p a s z p o r ty .  A le i  w obec p o ls k ic h  o b y w a te li  p o ­
s tę p u je  r z ą d  p o lsk i n ie  le p ie j. P a s z p o r t  k o s z tu ,  
je  w  z a s a d z ie  100 k o ro n  czesk ., , a  o p ró cz  te g o  
fcraeba n a  p o la k i p a s z p o r t  p o ls k ą  w izę , k tó r ą  o - 
i r z y m u j j  s ię  n a  sp e c y a in e  ż ą d a n ie  z a  o p ła tą  
d a lsz y c h  100 k o r . (S ły s z a n a  to  rzecz , by  n a  p o l­
s k im  p a s z p o rc ie  p rz y b i ja ć  je szc ze  p o ls k ą  w i­
zę?!) P ró c z  te g o  trz e b a  z a  cz e sk ą .'w iz ę  n a  p o l­
s k im  p a s z p o rc ie  p ła c ić  80 k o ro n , A  w ięc  p o lsk i 
o b y w a te l  w  C z ec h o s ło w ac zy ż n ie  m u s i  z a  p rz e ­
ja z d  n . p . z K a rw in e j lu b  B o g u m in a  do C iesz y ­
n a  lu b  B ie ls k a  z a p ła c ić  z a  s a m e  w izy  i  p a s z ­
p o r ty  aż  280 k o ro n !  K to  to  so b ie  m o że  n a  to  po ­
zw o lić?

T a k  w ięc  r z ą d  p o ls k i  o to c z y ł p o ls k i  Ś lą s k  C ie­
sz y ń sk i c h iń s k im  m u re m , t a k  o d c ią ł  o n  z a b ó r  
c z e s k i o d  P o lsk i!  R zecz ja s n a ,  że n ie  m o ż n a  w i­
n y  p rz y p is a ć  a n i k o n s u la to w i,  a n i  też u r z ę d n i ­
k o m  k o n s u la tu ,  g d y ż  s ą  o n i je d y n ie  w y k o n a w ­
c a m i ro z p o rz ą d z e ń  s w y c h  a r c y m ą d r y c h  w ła d z  
\ a rg z aw sk u ch . A le m u s im y  z w ró c ić  s ię  z e n e r ­

g ic z n ą  p ro ś b ą  d o  k o n s u la tu  i  p o se ls tw a , a b y  
z w ró c iły  s ię  do  r z ą d u  p o lsk ie g o , a b y  te n  n :e 
t r a k to w a ł  z a b ó r  c z e sk i sz a b lo n o w y m i p rz e p i­
s a m i, bo m y  p rze c ie ż  ż y je m y  tu  w  in n y c h  w a ­
r u n k a c h  a n iż e l i  n . p . P o la c y  w  W ie d n iu  lu b  
P a r y ż u  i n a s z  s to s u n e k  do  P o ls k i  in n y m  je s t,  
a n iż e li  ic h .

W ie m y , że k o n s u la t  s to s u je  u lg i  w o b e c  ro ­
b o tn ik ó w  i n a u c z y c ie li  p o lsk ic h . A le  u lg i d ia  
ro b o tn ik ó w , je ż d ż ą c y c h  z a  p o lsk im i p a s z p o r ta ­
m i, n ie  s to ją  w  ż a d n y m  s to s u n k u  d o  ic h  z a ro b ­
k ó w . P o z a te m  s ą  in n i  je sz c z e  o b y w a te le , k tó rz y  
a b s o lu tn ie  n ie  m ó g ł, p ła c ić  ty c h  o lb rz y m ic h  
su m , ja k ie  r z ą d  p o ls k i  w y z n a c z y !  z a  w iz y  i  p a s z ­
p o r ty .

R a d a  a m b a s a d o ró w  u s ta n o w i ła  28 I ip c a  1920 
r . n ie s p ra w ie d l iw ą  i k rz y w d z ą c ą  iu d  p o lsk i g ra  
n ic ę  m ię d z y  n a m i  a  P o ls k ą ,  a  r z ą d  p o ls k i  u a  
g r a n ic y  p o s ta w ił  c h iń s k i  m u r ,  k tó r y  p rae b y ć  
m o ż e  ty lk o  ten , k to  m a  n a p c h a n ą  k ie sz e ń . Czy 
PoLsce za ło ży  rna te in , a b y  ty lk o  p a s k a r z e  i b o ­
g a c z e  w  je j g ra n ic e  p rz y je ż d ż a li?  J e ż e li  n ie , 
w ó w czas n ie c h  rz ą d  p o lsk i z n ie s ie  k rz y w d z ą c y  
n a s  m u r  c h iń s k i!

Wiadomości polityczna
D A W N Y  P R O JE K T  U Z N A N IA  S O W IE T Ó W  PO

GCZEKIW ANEM  ZD O B Y C IU  W ARSZAW Y

P ią tk o w y  w a rsz a w sk i „ K u r y e r  P o ra n n y 11 to* 
trz y m a ł d e p e sz ę  z P a ry ż a ,  d o n o sz ą c ą , iż  tam - 
ta-jszy „M atro “ p rz y n o s i s e n sa c y jn ą  w iad o m o ść  
o  sz cz eg ó ła ch  m o w y  ł>. a m b a s a d o ra  S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h  w  R zym ie , m r. l in d e rw o o d a .

P . U n d e rw o o d  w y g ło s ił o s ta tn io  w  W aszyng*  
to n ie  na u ro c z y s to śc ia c h , z w ią z a n y c h  ze św ię ­
c e n ie m  ro cz n icy  w a lk  w o jsk  a m e ry k a ń s k ic h  w e 
F r a n c y i  m ow ę, k tó re j  je d e n  f r a g m e n t  z a in te re ­
s u je  w  w y so k im  s to p n iu  o p in ię  p o lsk ą . O to  p . 
U n d e rw o o d  s tw ie rd z ił ,  że w  o k re s ie  w a lk  poi* 
sk o  b o lsz ew ic k ich , gdy w o js k a  czerw o n e z b liż a ­
ły  się  p o d  w a rsz a w ę , p r e m ie r  W ie lk ie j ' B ry tan  
n ii L lo y d  G eo rg e  i  ó w czesn y  p ie m d er W ło ch , 
JS tolitti, sp o tk a li  się w L u c e r  ie i p o ro z u m ie li  
s 'ę  w  p r a w ie  d e c y z j i  u z n a n ia  o f ic ja ln e g o  
rzfdn  sowietów w gdy *'s*saawa zasnani® 
w zię ta  p rz e z  w o js k a  c z e rw o n e .

N ie w iem y , czy  in f o r m a c ja  „ M a tin a 11 je s t  śc i­
s ła ;  bs.dz co b ą d ź  n ie u d e rz a  o n a  j a k ą ś  sp rz e ­
cz n o śc ią  z te m , co  tw o rz y  w e d łu g  w sz e lk ic h  
p o zo ró w  k u r s  p o lity k i a n g ie lsk ie j w o b ec  P o ls k i:  
ż a d n e j m o m o c y  w  ra z ie  z a g ro ż e n ia  b y tu  pań* 
s tw a  p o lsk ie g o , a  o g lą d a n ie  s ię  ra c z e j z a  te m , 
ab y  zo b lig o w ać  so b ie  k a ż d e g o  d o m n ie m a n e g o  
zw ycięzcę P o lsk i.

W a rs z a w a  o b ro n iła  s ię  —  P o ls k a  o d p a r ła  n a ­
ja z d  ro sy jsk i...

J e d n a k  z ow ej doby , g d y  w aż y ły  s ię  lo sy  P o l­
sk i, d a tu je  a k t  c a łe j  e n te n ty  —  p rze c iw  k tó re*  
m u  p ro te s to w a ł ty lk o  prziodstarciciioi S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  — p o d z ia ł d o tk liw ie  k a le c z ą c y  
n a s  w  C iesz y ń sk ie m .

Listy z kraju
Tarnów, 9 lu tego.

Sprawa bezrobocia na Radzie gminnej. — Zgro.
madzem% f u n k e y o r a r y n s z y  p a ń s tw o w y c h  i  ko­
lejarzy. — Gospodarka w szpitalu żydowskim

l  w  d y re k c y i o d b u d o w y

D z ię k i e n e rg ic z n e m u  s ta n o w is k u  k lu b u  r a ­
d z ie c k ie g o  P P S  s p r a w a  b e z ro b o c ia  w  n a s z e m  
m ie śc ie  w e sz ła  o n e g d a j n a  p o rz ą d e k  d z ie n n y  R a ­
d y  g m in n e j.  S p ra w a  t a  n ie s ły c h a n ie  w a ż n a  i  
n a g lą c a  b y ła  p rz e d m io te m  liczinych in te rp e la c y j  
i  d y s k u s y j k i lk u  p o p rz e d n ic h  p o s ie d ź m . O be­
cn ie  k lę s k a  b e z ro b o c ia  p r z y b r a ła  t a k  o lb rz y m ie  
i k a ta s t ro f a ln e  ro z m ia ry ,  że p re z y d y u m  m a g i­
s t r a t u  n ie  m o g ło  p rz e jś ć  n a d  n i ą  do  p o rz ą d k u  
d z ie n n e g o . Z p r z e d s ta w ie n ia  o b ra e u  b e z ro b o c ia  
ja k ie  n a  p o s ie d z e n iu  te m  z łoży ł to w . p ro f. C io ł- 
kosz , w y n ik a , że w  T a rn o w ie  o b e c n ie  p ró ż n u je  
p rz y m u so w o  p rz e sz ło  1000 ro b o tn ik ó w , w s k u te k  
czego  ty le  ro d z in  c ie rp i  o s ta te c z n ą  n ę d z ę . W  
lic z b ie  b e z ro b o tn y c h  z n a jd u je  s ię  400 b u d o w la ­
n y c h , 140 z z a k ła d ó w  w o jsk o w y c h , 200 z p o w o ­
d u  z l ik w id o w a n ia  w a r s z ta tó w  ta b o ro w y c h . 200 
z p iz e d s ię b io rs t/w  p. M ik o s ia  i  300 ro b o tn ik ó w  
n ie k  w a l  i i ik  ow  a n  y c h . D odać trz e b a , że w  w ię k ­
szej c z ęśc i tu t .  f a b ry k  z re d u k o w a n o  liczb ę  go ­
d z in  p ra c y  z 46 n a  25 i n iż e j.  T ow . p ro f. G iol- 
kosz , p o w o łu ją c  s ię  n a  te  cy fry , tu d z ie ż  n a  k lę ­
s k ę  b e z ro b o c ia  w  c a le m  p a ń s tw ie , w y k a z a ł,  j a ­
k ie  s p u s to s z e n ie  w y w o łu je  b ez ro b o c ie  p o d  wizgię 
d e tn  s o c y a ln y m  i  g o sp o d a rc z y m . P o ło ż e n ie  o- 
f i a r  b ez ro b o c ia  s ta je  s ię  te m  t r u d n ie j  s,zem i  c ięż ­
szym , że  je s t  to  p o r a  z im o w ą  i że a r ty k u ły  p ie r ­
w sze j p o trz e b y , w s k u te k  n a ło ż e n ia  n a  k o n s u ­
m e n tó w  ca łeg o  sz r e g u  p o d a tk ó w  p o ś re d n ic h , w  
o s ta tn ic h  c z a s a c h  n ie s ły c h a n ie  p o d sk o c z y ły  w  
cen ie . D la  r a to w a n ia  ty c h  n ie sz c z ę ś liw y c h  je s t  
o b o w ią z k ie m  p a ń s tw a  i g m in  s tw o rz y ć  im  w a r ­
s z ta ty  p r a c y  i  d a ć  z a tr u d n ie n ie .  W  ty m  c e lu  
p r o p o n u je  a b y  g m in a  p r z y s tą p i ła  z w iosną , do  
p r z e p ro w a d z e n ia  w  m ie śc ie  k a n a l iz a c y i  i ła z ie ­
n e k  lu d o w y c h , a ż e b y  p o d ję ła  s t a r a n i a  w  m in . 
ro b ó t p u b l.  o k re d y ty  n a  b u d o w ę  s ą d u  i  r e g u -  
la c y ę  W ą to k a ,  n a d to  a b y  p rz y sp ie sz o n o  u k o ń ­
c z e n ie  w a r s z ta tó w  k o le jo w y c h  i  u ru c h o m io n o  
w a r s z ta ty  ta b o ro w e . Z a n im  to  n a s tą p i ,  n a le ż y  
b e z ro b o tn y m  o d p is a ć  w sz e lk ie  c ię ż a ry  >na rz e c z  
gm im y, j a k  p o d a te k  w o d o c ią g o w y  i  p o d a te k  
m ie s z k a n io w y , n a d to  w y s ta r a ć  się  o f u n d u s z e  
n a  d o ra ź n ą  p o m o c  w  w y p a d k a c h  n a g lą c y c h  i 
g o d n y c h  u w z g lę d n ie n ia .  N a  p o k ry c ie  w y d a tk ó w ' 
n a  te n  cel p r o p o n u je  w n io s k o d a w c a  w p ro w a d z e ­
n ie  n a  rze cz  g m in y  n o w y c h  b e z p o ś re d n ic h  p o ­
d a tk ó w , a, to  od  to w a ró w  lu k s u s o w y c h , od  h o ­
te l i  i  od  d w ó ch  i  w ięce j s łu ż ą c y c h , z k tó ry c h  
to  p o d a tk ó w  g m in a  z  ła tw o ś c ią  u z y s k a  oko ło  
15 m ilio n ó w  ro c z n ie , a  w ięc  k w o tę  w y s ta r c z a ją ­

c ą  n a  p o m o c  w  o k ra s ie  b ez ro b o c ia . T a k  p re z y -  
d y u m , ja k  c a ła  R a d a  w- d a lsz e j d y sk u sy i ,  w k tó ­
r e j  z a b ie ra li  g ło s  n ie m a l  w sz y sc y  r a d n i  k lu b u  
P P S  o ra z  D r. T e r t i l ,  w ic e b u rm is tr z  D r. Miit.z i  
p . P r u c h n ik ,  trz e b a  lo ja ln  e p rz y z n a ć  —  z a ję li  
w o b ec  ty c h  w n io sk ó w  ży c z liw e  s ta n o w isk o . 
W y b ra n o  też z ło n a  R a d y  k o m is ję ,  k tó r a  w  n a j ­
k ró ts z y m  c z a s ie  m a  p o w y ższe  u c h w a .y  p rz e ­
p ro w a d z ić . W  te js a m e j s p ra w ie  b e z ro b o c ia  w  
p rz y s z łą  n ie d z ie lę  m a  s ię  odbyć  w  sa li S o k o ła  
w iec  p u b lic z n y , k tó r y  z w o łu je  R a d a  tu t .  k la s o ­
w y c h  Z w iązków ' zaw o d o w y ch -

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  T a rn ó w  o ży w ił s ię  c a ­
ły m  sz e re g ie m  p u b lic z n y c h  z g ro m a d z e ń , z k tó ­
r y c h  z g ro m a d z e n ie  fu n k e y o n a ry u s z ó w  p a ń ­
s tw o w y c h  w  s p ra w ie  o rg a m z a c y i za w o d o w y c h  
i  p o s tu la tó w  e k o n o m ic z n y c h  by ło  n a jw ię c e j z a ­
c ie k a w ia ją c e  p rz e z  to sz czeg ó ln ie , że in te l ig a n -  
c y a  p r a c u ją c a  z ro z u m ia ła  n a re s z c ie  p o trz e b ę  o r ­
g a n iz o w a n ia  s ię  w  zw ią z k i, je ż li  w a lk a  je j  o 
p o p ra w ę  b y tu  m a  m ie ć  w id o k i p o w o d z e n ia . K o­
le ja r z e  n a  o s ta tn ie m  z g ro m a d z e n iu  w y b ra li  
sH ibkom ite t P P S  i d e le g a tó w  do R a d y  Z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h  i ró w n ie ż  p r z y s tę p u ją  do  e n e rg i­
czn ej a k c y i  s k o n s o l id o w a n ia  sw o ic h  sił.

Z e  s p r a w  p o m n ie js z y c h  n a d m ie n ić  tr z e b a  
s k a n d a l ic z n ą  w p ro s t  g o s p o d a rk ę  w  tu t .  s z p i ta lu  
ż y d o w s k im  i  m e lu d a k ie  t r a k to w a n ie  c h o ry c h  
w  ty m ż e  s z p i ta lu .  D ru g a  s p r a w a  d o ty c zy  s k a n ­
d a lic z n e j g o s p o d a rk i d y re k c y i o d b u d o w y , k tó ­
r a  m im o  u p ły w u  d w ó ch  la t  od  cz asu  ro zp o c zę ­
c ia  o d b u d o w y  tu t .  sz k o ły  r e a ln e j ,  z n iszc zo n e j 
d z ia ła n ia m i  w o je n n e m i, n ie  r a c z y ła  a n i  r a z u  
w g ią d n ą ć  w  ta  ro b o ty  p o le c ić  ic h  w y k o ń c z e n ie  
i  p rz e p ro w a d z ić  ic h  k o la u d a c y ę . M im o  lic z ­
n y c h  u rg e n s ó w  d y re k c y a  o d b u d o w y  z u p e łn ie  
n a  n ie  n ie  re a g u je ,  a  o w y k o n a n iu  ty c h  ro b ó t 
s z e rz ą  s ię  n a j ro z m a i ts z e  w ersy e  i le g e n d y . O ile  
k r ó tk a  n o ta tk a  n ie  p o s k u tk u je  i o d p o w ie d n ic h  
c z y n n ik ó w  n ie  w y rw ie  z d o ty c h c z a so w e j a p a ­
t y t  p o z w o lim y  so b ie  o d ś w ie tl ić  tę  g o s p o d a rk ę  
o d p o w ie d n im i f a k ta m i.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y

UMOWA ZBIOROWA W R O L N IS T W IjS
M in is te r s tw o  p ra c y  i o p ie k i  sp o łe cz n e j k o m u ­

n ik u je :
W  d. ?5 l i s to p a d a  1921 r .  ro z p o c z ę ły  się  o b ra ­

d y  głów ne.; k o m is y i p o lu b o w n e j w  s p ra w ie  z a ­
w a r c ia  u m o w y  zb io ro w e j m ię d z y  p r a c o d a w c a ,  
m i i  p r a c o w n ik a m i ro ln y m i n a  ro k  1922/23 n a  
te r e n ie  w o je w ó d z tw ; W a rsz a w s k ie g o , Ł ó d z k ie ­
go, L u b e lsk ie g o , K ie lec k ieg o  i B .a ło s to c k ie g o . 
Do 22 g r u d n ia  1921 r .  o b ra d y  d o ty c z y ły  k w e s ty i  
z w a ln ia n ia  i  g o d z e n ia  p ra c o w n ik ó w  ro ln y c h , 
k tó r a  to  s p r a w a  n ie  z o s ta ła  w  fo rm ie  u m o w y  
ro z s trz y g n ię ta .  P rz e r w a  w  o b r a d a c h  k o m is y i  
t r w a ła  do 30 s ty c z n ia  1922 r.

N a  p o s ie d z e n iu  w d . 1 lu te g o  1922 r. z w ią z k i 
za w o d o w e , a  m ia n o w ic ie :  Z w ią z e k  za w o d o w y  
ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  R z e c z y p o sp o lite j P o ls k ie j ,  
P o la k i Z w ią z e k  za w o d o w y  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  
i C h rz e ś c ija ń s k i  Z w ią z e k  z a w o d o w y  r o b o tn i­
ków ' ro ln y c h  R z e c z y p o sp o lite j P o ls k ie j  z łoży ły  
n a s tę p u ją c e  o św ia d c z e n ie :

„W obec o g ó lnego  b e z ro b o c ia  w  P o lsce , zwdą- 
z k i z a w o d o w e  ro b o tn ik ó w  s to ją  n a  s ta n o w is k u , 
że  s p r a w a  z w o ln io n y c h  i  g o d z e n ia  p o w in n a  być 
p rz e z  G łó w n ą  K o m isy ę  p o lu b o w n ą  ro z s tr z y g n ię ­
ta , a  to  c h o c ia ż b y  w  ty m  celu , a b y  n ie  d o p u śc ić  
d o  z w ię k s z e n ia  s k u tk ó w  b e z ro b o c ia  p rz e z  m a ­
sow y p o z b a w ie n ie  p ra c y  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h . — 
P o n ie w a ż  je d n a k  p rz e d s ta w ic ie le  Z w ią z k u  Z ie ­
m ia n  k w e s ty o n u ją  p ra w d z iw o ś ć  d a n y c h  o w y ­
d a lo n y c h , k tó re  z o s ta ły  p rz e d ło ż o n e  p rzez  Zw. 
za  w ., p jz e to  z g a d z a m y  się , a b y  o d ło ży ć  ro z p a ­
t r y w a n ie  ty c h  sp raw ' do  d. 20 lu te g o  r . b., t. j. do 
c z a s u  z e b ra n ia  p rze z  Zw . z ie m ia n  i p r z e d s ta w i­
c ie l i  r z ą d u  sz cz eg ó ło w y ch  d a n y c h  o ilo śc i zw o l­
n io n y c h  i  u g o d z o n y c h . W  m ię d z y c z a s ie  za ś  go ­
to w i je s te ś m y  p r z y s tą p ić  do  o m a w ia n ia  w a r u n ­
k ó w  p ra c y  i p ła c ;  ro b o tn ik ó w  ro lnych  n a  ro k  
1922/23.“ P o d p is a l i  J . K w a,p iń sk i, M. N ow ick i, 
W . B a ra n o w s k i ,  W . Z a s in a , J- C h a c iń s k i,  S t. 
S ło w ik .

Z w ią z e k  Z ie m ia n  w  o d p o w ied z i z łoży ł d e k la -  
r a c y ę  n a s tę p u ją c ą :

„W  p rz e k o n a n iu ,  że w  r o k u  g o sp o d a rc z y m  
1922/23 o g ó ln a  ilo ść  s ta ły c h  p ra c o w n ik ó w , z a ­
t r u d n io n y c h  w- ro ln ic tw ie , n ie  z o s ta n ie  z m n ie j­
s z o n a  p o n a d  m ia r ę  k o n ie c z n o śc i g o sp o d a rc z y c h  
i  p rz y p u s z c z a ją c , że d a n e  s ta ty s ty c z n e  to  p o ­
tw ie rd z ą  u c h y la m y  s ie  o d  d y sk u sy i n a d  s p r a w ą  
z w o ln ie ń  i ro z m ie sz c z o n  a  z w o ln io n y ch .

N a to m ia s t  g o to w i je s te ś m y  p rz y s tą p ić  do za ­
w ie r a n ia  u rn o w y  zb io ro w e j d ia  s ta ły c h  p ra c o w ­
n ik ó w  ro ln y c h  n a  ro k  g o sp o d a rc z y  1922/23, ~
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m y ś l o ś w ia d c z e n ia  n a s z e g o  z 1 lu te g o  1022 r . za  
N r. IX/4912.“ P o d p is a ł- :  G. Ś w id a , K, Rotkc-l.

P rz e w o d n ic z ą c y  g łó w n e j k o m is y i p o lu b o w ­
n e j n a c z e ln ik  w y d z ia łu  P- Z. R u s in e k , o ś w ia d ­
czy ł: „Z a ró w n o  p rzed staw i-c ie le  ro b o tn ik ó w  ro l ­
n y c h , ja k  i p rz e d s ta w ic ie le  z ie m ia n  d e k la ru ję , 
g o to w o ść  z a w a r c ia  u m o w y  z b o r o w e j ,  u s t a l a j ą ­
cej w a m o k i  p ra c y  i  w y n a g ro d z e n ia  d la  r o b o tn i­
k ó w  ro ln y c h -  P rz y s tą p ie n ie  do n a ty c h m ia s to w e ­
go k w  i e r a n i a  ta k -e j  ̂ u m o w y  u n ie m o ż liw ia  
ró ż n ic a  p o g lą d ó w  m ię d z y  z a in te re so w a n e m u  
s t r o n a m i  n a  s p ra w ę  z w o ln io n y c h  i  g o d z e n ia
p ra c o w n ik ó w  ro ln y c h , W obec  p o w yższego  s t a ­
r a n ie m  r z ą d u  b ęd z ie  u s u n ię c ie  te j fo rm a ln e j  
p rze szk o d y - c0 - p rz y p u sz c z a ć  w o lno , w k ró tc e  n a ­
s tą p i  i  g łó w n a  k o m is y a  p o lu b o w n a  b ęd z ie  m o ­
g ła  p o w ró c ić  do  sw ej p ra c y .11

KRONIKA
K raków , 12 lu tego .

Sprawa połączenia Górnego Siąska 
2 Krakowem

W  sobotę o godz. 5 popoł. odbyło  się w  m agi­
strac ie  pos edzem e połączonych  sekcyj i p rzed sta­
w icieli in te reso w an y ch  w ładz i in s ty tu cy j w  sp ra ­
w ie po łączenia G órnego S łsska  z M ałopolską. Re­
fe ra t w  tej sk raw ie  w ygłosił r. m. P o tuczek , em er. 
in sp ek to r ko le jow y, k tó ry  w skazał, że obecn ie  są 
zaledw ie trz y  po łączenia ko lejow e z G órnym  S 'ą- 
skiem . K oniecznem  je st zbudow anie  jeszcze jednego 
po łączenia kolejow ego, a m ianow icie linii ko le jo­
wej P a w ło w ic e -C b y b i (ca  Ś ląsku  C ieszyńskim ), 
o raz  rozb u d o w a obecnych  linij kole jow ych , stacy j 
(jak  S zczakow a itd .) o raz  w ęzła  kolejow ego w  Kra­
kow ie. W naib liższym  czasie  m ają być w prow a­
dzone 2 now e pociągi n a  linii K raków  K atow ice. 
N adto koniecznem  je s t po łączen ie tram w ajow e K ra­
kow a z K atow icam i. R e fe ren t postaw ił odpow iednie 
w nioski n a  R adę m iejską.

W  d y sk u sy i r. m. A delm an w skazał n a  kon ie­
czność po łączenia kolejow ego K iaków — M iechów — 
W arszawa.

R. m. tow . d r  K uźn iar w skazał, iż k w esty ę  po­
w y ższą  trze b a  postaw ić  n a  szersze j podstaw ie, a 
n ie ty lk o  ogran iczać s ę  do  rozbudow y  kolei K ra­
k ó w —K atow ice. R ów nież należy  rozbudow ać lin ie 
k o le jow e n a  w schód , skąd  dow ozim y ropę do n a j­
w iększych  rafin ery j w  T rzebini i D ziedzicach. 
W skazał na bogactw o ziem i proszow ickiej, o b fitu ­
jącej w  zboże, a la b a s te r  i s iarkę , k tó re  m ożna 
będzie w yw ieźć ty lko  przez zbudow anie  linii ko­
lejow ej, gdyż drogi w  K ió iestw ie Pol. są w  s tra ­
sznym  stan ie . Datej w skazał n a  konieczność ro z ­
b ud o w y  dróg  w odnych , kanałów , gdyż kom uni­
k a c ja  w odna  je s t bardzo  tan ia . M owa tow . d ra  
K uźn iara  by ła n ie jako  k o rre fe ra tem .

W  dalszej dysk u sy i p rzem aw iali r . m. M ayw alt, 
K osobudzki, w iceprez. S are  (o ank iec ie  kolejowej 
z r. 1920, n a  k tórej p rzedstaw iono  w niosk i w  sp ra  
w ie to zb u d o w y  kolejn ic tw a, do tąd  bez le zu lta tu ) , 
p rez . F ederow icz (o s to su n k ach  finansow ych  na 
Górn. Ś ląsku), in£- g °rn . C haphcki o konieczności 
k o rz j ści gospodarczych  dla p rzem ysłu  g ó rn o ślą ­
skiego (m. i. udostępn ien ie  drogi K raków —-Oświę­
cim dia ru ch u  autom obilow ego itd.).

P o  trzygodz innej dyss-usyi w niosk i re fe ren ta  
p rzy ję to .

  —  .

Dary dla Muzeum n a ro d o w e g o
B rak  m ie jsca  na zb io ry  m u zea ln a

(k ) J a k  s ię  d o w ia d u je m y , z b io ry  M u zeu m  n a ­
ro d o w e g o  w  K ra k o w ie  z o s ta ły  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  
p o w ię k s z o n e  n o w y m h  c e n n y m i n a b y tk a m i. I  ta k  
p . L u e y a n  L ip iń sk i, r e je n t  z K ra k o w a , o d d a ł n a  
w ła s n o ść  M u z eu m  n a ro d o w e g o  la s k ę  m a rs z a ł­
k o w s k ą  M ik o ła ja  W o lsk ieg o , m arsza łka  w ie lk ieg o  
k o ro n n e g o , fu n d a to ra  k la s z to ru  n a  B ie la n a c h . 
L a s k a  ta ,  w y s o k a  n a  1 m e tr  70  cm  , z d o b io n a  
je s t  b la ch a m i m o s ię ż n e m u  z ’o c o n e m i, u a  k tó ry c h  
w y k u te  s ą  w s p a n ia łe  o rn a m e n to w e  a ra b e s k i .  
P ró c z  w a lc o w a ty c h  p ie rśc ie n i m o s ię ż n y c h  w i­
dn ie) ą  n a  la sc e  c e n n e  o b ic ia  z c z e rw o n e g o  p lu ­
sz u  g e n u e ń s k ie g o . Z e w zg lęd u  n a  to , ż e  d o  c z a ­
só w  o b e c n y c h  d o ch o w a ło  s ię  b a rd z o  n ie w ie le  
la s e k  m arsza łkow sk ich , d a r  p . L ip iń sk ie g o  S ia­
n o w i n ie z w y k le  c e n n y  z a b y te k  m u z e a ln y .

D a lszy m  n a b y tk ie m  M u zeu m  n a ro d o w e g o  s ą  
4  o d ie w y  g ip so w e  z  rz e ź b  L u d w ik a  P u g e ta ,  
p rz e d s ta w ia ją c e  s tu d y a  g łó w  k o b ie c y c h  o  d u że j 
w a r to śc i a r ty s ty c z n e j .  W sp o m n ia n e  w y że j z a ­
b y tk i  p o w ię k s z ą  z b io ry  M uzeum  C z a p sk ic h , p o ­
z o s ta ją c e g o  ja k  w iad o m o  p b d  z a rz ą d e m  M u z eu m  
n a ro d o w e g o .

J a k  s ię  in fo rm u je m y , d u ż y  w  o s ta tn ic h  la ta c h  
n a p iy w  n ie z w y k le  cennych  z a b y tk ó w  po lsk ich

zn iew o lił z a rz ą d  M u z eu m  n a ro d o w e g o  d o  c z a so ­
w e g o  u m  e sz c z e n ia  w ięk sze j części z b io ro w  
w  k ilk u  u b ik a e y a c h  s ta ry c h  b u d y n k ó w  n a  W a 
w e  u , g d z ie  u tw o rz o n o  fo rm a m e  s k ła d y . M ałe 
p o k o ik i w M uz u tn  C z a p sk ic h  n ie  m o g ą  a n i 
w  częśc i p o m ie śc ić  te j m a sy  zb io ró w , ja k ie  
w  o s ta tn ic h  c z asach  ta k  b a rd z o  za s iliły  m u z e a ln ą  
w ła sn o ść  n a ro d o w ą . W y s ta rc z y  w sp o m n ie ć , że  
<i!a b r a k u  m ie jsca  do p u b lic z n e g o  z w ie d ze n ia  
w y s ta w io n o  zah  d w ie  s e tn ą  cz ęść  p o s ia d a n y c h  
tk a n in , a  o lb rz y m ia  w ięk szo ść  a rc h iw a ln e j b ro n i 
m u -  a ła  iść  d o  sk ła d ó w .

S zcz ęś liw e  ro z w ią z a n ie  s p ra w y  p rz y n io s ło b y  
je d y n ie  ro zp o c zęc ie  b u d o w y  M u zeu m  n a ro d o w e g o  
ja k o  „ P o m n ik a  w o ln o śc i41.

S z k o ła  d z ie n n ik a r s k a  
p rz y  U n iw e rs y te c ie  J a g ie llo ń s k im
(k ) J a k  s ę  d o w ia d u je m y , r e k to r a t  U  n : w ersy -  

te tu  J a g ie llo ń sk ie g o  c z y n i p rz y g o to w a n ia  o k o ło  f d  c ‘
u tw o rz e n ia  p rz y  sz k o le  p o lity c z n e j w sz e c h n ic y  
k ra k o w sk ie j w y d z ia łu  d z ie n n ik a rs k ie g o . N o w o ­
u tw o rz o n a  sz k o lą , w  k tó re j  tr a k to w a n e  b ę d ą  
w sz y s tk ie  d z ia ły  d z ie n n ik a rs tw a , m  eć  b ę u z ie  
n a  ra z ie  c h a r a k te r  p ry w a tn y .

Podpi?ali:
Za Zarząd główny Związku strzelecld ;go: pres 

zes d r Dłuski, Tadeusz Niedzielski, M adej 'i adeusz 
Kuhnke, Antom Langer, YMadyslaw Lubiński.

Za Zarząd okręgu W arszawa, inż. M aryau Po* 
nikiewski, Dulębianka, Kamieńska.

Za Zarząd okręgu Łódź: pnzas Ado’f Lewan­
dowski, J. Budkiewicz, Szczęsny >tym ańskł.

Za Zarząd Okręgu Lwów: prezes prof. dr inż. 
Kazimierz Bartę], Tadeusz W asung, dr Stanisław  
Anczyc, Aleksander Szohstawsk:.

Za Zarząd okręgu K raków  Włodzimierz Tet, 
m ajer, prezes poseł d r Ryszard Kunicki, dr Kazi. 
mierz Ostrowski, doc. dr i adeusz Watek, puseł dr 
Emil Bobrowski.

Za Zarząd okręgu Brześć nad Bugiem: prezes
Jan Olech, Stefan Szwedowski.

Za Zarząd okręgu Białystok: Konstanty Rannet, 
Stanisław W icheri, Mieczysław' Bogdański,' Broni­
sława Tiekarska, Zofia Ostrowska, W ładysław

O b ie c a n k a  - c a c a n k a
U rz ę d n ic y  c z e k a ją  n a  w y p ła tę  z a p o m o g i

P rz e d  'diwoma ty g o d n ia m i d la  u sp o łro je m a  
z b ie d ro n e j rz e s z y  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  
zap o w ied z ian o  sz u m n ie  ze s t r o n y  r z ą d u  u d z ie ­
len ia  je d n o ra z o w o j z a p o m o g i ,(50% o g ó ln y c h  po­
b o ró w  w ra z  z dodatkam i--. P o m ija ją c , że ta k ie  
„ z a p o m o g o w e “ z a ła tw ia n ie  n ęd zy  u rz ę d n ic z e j 
je s t  w y so ce  niew łaściw -e i s p r a w y  b y n a jm n ie j 
n ie  ro z w ią z u je , o k a z u je  się , że  r e a liz a c y a  zapo­
w ied z i w e sz ła  w  s ta n  p rz e w le k ły  i  p rz e m ie n iła  
się  w7 p o w o ln ą  „ k a p a n in ę " .

J a k  n a s  'in fo rm u ją , dokąd1 z a s iłe k  o tr z y m a li  
ty lk o  u rz ę d n ic y  k o le jo w i n a to m ia s t  in n e  d /k a -  
srterye, w  szczeg ó ln o śc i p ro fe so ro w ie  szk ó ł wyż* 
sz y ch  i  ś re d n ic h , o r a z  n a u c z y c ie le  sz k ó ł p o w sze­
c h n y c h  do te j chw iJ izapom og i ż a d n e j n ie  o tr z y ­
m a li. N ie d o trz y m a n ie  zap o w ied z i je s t  p raw dzi*  
w ym  ciosem  d la  w ie lu  u rz ę d n ik ó w , n a ra ż o n y c h  
w  cz as  n a jw ię k sz y c h  m ro z ó w  r a  b r a k  w ę g la  k 
p o trz e b n y c h  p ro w ian tó w , co w e d łu g  u k ła d a n e g o  
b u d ż e tu  dom ow ego  ro d z in y  u rz ę d n ic z e  ch o ć  w 
części m o g ły  p o k ry ć  z  p rz y rz e c z o n e j zap o m o g i. 
N iew iad o m o , czy w ch o d z i tu  w g rę  g r u b a  obo­
ję tn o ś ć  cz y n n ik ó w  rz ą d o w y c h , ozy n ie d o łę s tw o  
o rg a n ó w  w y k o n a w c z y c h  I

Z e  Z w ią z k u  s t r z e le c k ie g o
(D e k la ra c y a  T o w a rz y s tw a  Z w ią z e k  s trz e le c k i, 
u c ttw a io n a  p rz e z  z a rz ą d  g łó w n y  Z w iąz k u  s tr z e ­
le ck ie g o  n a  p o s ie d z e n iu  p le n a rn e m  w  W a rsz a w ie  

d n ia  15 s ty c z n ia  1922)
S to w a rz y s z e n ie  Z w ią z e k  s trz e le c k i,  m a ją c  na 

ce lu  o d  p ie rw sz e j chw ili sw e g o  is tn ie n ia  w y - T a r  m ura ‘ ó i ;  " m in m u m  8 3; po-
sz k o le n ie  i w y c h o w a n ie  o b y w a te la -z o ln .e rz a , £h m u ra0 . Pr0gn0za n a  n iedzie lę : p rzew ażn ie  po-

N a p a d  ra b u s ió w  w ą g io w y c h  
n a  u iic y  P a w ie j

rk )  J a k  ju ż  d o n o s iliśm y , d łu g o trw a łe  m ro zy  
te g o ro c z n e  i z w ię k sz o n e  s k u tk ie m  te g o  z a p o ­
trz e b o w a n ie  o p a łu  s p o w o d o w a ły  d o tk liw y  o ra k  
w ę g la  w  n a sz e m  m ie śc ie , O p ry sz k i k ra k o w sc y , 
k o rz y s ta ją c  z  m iz e ry i w ęg lo w e!, z o rg a n iz o w a ł 
s ię  w  b a n d y , k tó r e  o b e c n ie  już  m e ty lk o  u r z ą ­
d z a j  w y p ra w y  ra b u n k o w e  n a  p o ciąg i w ę g lo w e  
le c z  rz u c a ją  s ię  n a w e t  m a so w o  n a  w ozy , ro z  
w o żą ce  w ęg ie l z  d w o rc a  d o  sk ła d ó w  k ra k o w . 
sk ie h . J e d n a  z ta k ic h  b a n d  „ u rz ę d u je "  s ta le  n a  
u l. P aw ie j, g d z ie  ja k  w iad o m o  z n a jd u je  s ię  k ilk a  
sk ła d ó w  w ę g ia . R o z p an o sz en i b e z k a rn o ś c ią  o p r y ­
szk i ( tu  tr z e b a  z a z n a c z y ć , ż e  n a  te j u b c y  s ta le  
b r a k  p o s te ru n k u  p o lic y jn e g o ) p rz e d  k ilk u  d n iam i 
rzu c ili s ię  w  o c z a c h  w łaśc ic ie la  s k ła d u  n a  t r a n s ­
p o r t  w ęg la , a  g d y  p . B. u s iło w a ł z a p o b ie d z  b e z ­
c z e ln e m u  ra b u n k o w i, o p ry s z k i p rz y p u śc ili sz tu rm  
n a  n ie g o  i o b s y p a li  g o  g ra d e m  k a w a łk ó w  w ęgla . 
S p o d z ie w a m y  s ię , ż e  te n  ja s k ra w y  i n ie o d so -  
b n io n y  w y p a d e k  sk ło n i n a re s z c ie  n a s z e  w ładze 
b e z p ie c z e ń s tw a  d o  w z m o c n ie n ia  s łu ż b y  p o lic y j­
n e j w  p o b iiż u  s k ła d ó w  w ęg lo w y c h , a  p rz e d e ­
w sz y s tk ie m  p r z y  u l. P a w ie j.

S tan  pogody, w ydany w so b o tę  11 lu tego  o  g-
8 w ieczór w ed ług  d an y ch  państw ow ego  In s ty tu tu  
m eteorologicznego w  W arszaw ie. S ta n  a tm o sfe ry : 
Europa n ad a l pozostaw ała  o g arn ię ta  w yżem  baro- 
m etrycznym , środek  k tó rego  zna jdow ał się  nad  
Polską. W obec tego  c h a ra k te r  pogody n ie  u legł 
ża d n \ m w iększym  zm ianom . N aogół panow ała  w szę­
dzie pogoda przew ażn ie  bezchm urna  i s lab y  m róz. 
W iększe zachm urzen ie , m głę a  n a w e t o p ad y  śn ie­
żn e  no to w an o  w  Polsce (szczególn ie w  M ałopol­
sce) i w  k ra jach  E u ro p y  pó łnocnej. T em p era tu ra  
na jw y ższa  w ynosiła  w  W arszaw ie 8 ‘5, n ajn iższa  
7 -4. W K rakow ie w ieczorem : ciśn ien ie 779‘t ;  tem -

a  w ięc  w zm o ż en ie  s ił o b ro n u y c h  p a ń s tw a  o ra z  
w y ro b ie n ie  p o czu c ia  o b y w a te lsk ie g o  i p o lsk ie j 
k u ltu ry  p a ń s tw o w e i w  ja k n a js z e rs z y c h  w a rs tw a c h  
sp o łe c z e ń s tw a , d ą ż y ło  i u ą z y  d o  z a p e w n ie n ia  
so b  e w sp ó łd z ia ła n ia  m o ż liw ie  w sz y s tk ic h  |e g o  
o rg a n iz a c y j i u g ru p o w a ń  p o o ty c z u y e h . W  ty m  
c e lu  iuż w  o k r e - ie  sw e g o  p o w s ta n ia  Z w iąz ek  
s trz e le c k i z a p ro s ił do  w s p ó łp ra c y  r e p r e z e n ta n ­
tó w  w sz y s tk ic h  z rz e sz e ń , u g ru p o w a ń  p o li ty ­
cz n y c h  i  sp o łe c z n y c h  D o  ta k  p o m y ś la n e j a k c y i 
s ta n ę  o  n ie w ie lu . N a to m ia s t Z w ią z e k  s trz e le c k i 
a ta k o w a n y  je s t b e z u s ta n n ie  p rz e z  ró ż n e  g ru p y  
p o lity cz n e , o ą ż ą c e  a ib o  w rę c z  d o  unie- s tw ie m a  
a lb o  też  do  w y ią c z n e g o  o p a n o w a n ia  o rg a m z a c y i

godn ie , u m ia rk o w an y  m róz (w  ciągu  d n ia  zn a cz n e  
ocieplenie), w ia tiy  lokalne.

(k) Kemsc półrocza szkolnego. W czoraj w e 
w szystk ich  zak ładach  n au k o w y ch  w  K rakow ie, 
odbyło  s ię  ro zd an ie  pó łrocznych  c e n zu r m łodzieży  
szkoinej. Ja k  się  dow iadu jem y, pó iroczna k lasy - 
fikacya  w y p ad ła  d la  uczn iów  bardzo  n ieko rzystn ie . 
O gólnie biorąc, w e w szystk ich  k rakow sk ich  szko ­
łach  średnich , s top ień  p ierw szy  o trzym ało  zaledw ie 
około 50 proc. uczuiów . Złe rez u lta ty  n au k i, p rz y ­
p isu ją  pro feso row ie w  p ierw szym  rzę d z ie  zm niej­
szen iu  się pilności w śród uczniów , o raz n ieodpo- 
w iedn  ej op  ece dom ow ej n ad  dziećm i.

Z w ystaw y. Dziś o 11 i pól w po łudn ie  o tw artą  
?  T i  n Jn n  m tf re so w  PaH y ń iy c '> o b c y c h  ide i zog tan* w  gm achu  Tow  P rzy jac ió ł Szłuic p ięk n y ch

ce lom  p ra c o m  s to w a rz y sz e n ia . Z a k u s y  le a n y c h  , S zczepańsk im  n o w a w y staw a , na k tó rej
n  h a r t  2 5 . ‘  p ra w :c y  j Z rO Zb,iy zna du e się try p ty k  G ilew skiego pod ty tu iem  #Re-

S1 - c 0 o rg a m z a c y i.  wolucya*, jako też  rzeźba portretow a Ignacego Da-
W  poczuciu krzywdy wyrządzonej nietylko sz v ń S14ieg0 a r t. rze źb ia rk i p an n y  Olgi N iew skiej. 

związkowi strzeleckiemu, ile wprost społeczeństwu (k) K ierow nictwo Izby skarhow ej w Krakowie,
o b ą t  po śm ierci d r  W ładysław a P eca, do lyehcza- 
sow y w icep iezes tej Izby, d r W iktor G ajew ski, 
z n a n y  u rzę d n ik  w  naszem  m ieście, ze sw ej dzia­
ła lności, nacecbow anei duchem  obyw ate lsk im . Ja k o  
p rzypuszczalnych  k an d y d a tó w  n a  s tan ó w  sko p re ­
zesa  k rakow sk ie j Izby skarbow ej, w  sfe rach  u rzęd -

i państw u przez rozmyślne i celowe, niezgodne z 
praw dą wypaczanie idei, tendncyjna oświetlanie 
działalności Związku strzeleckiego zarówno ,w pra* 
sie, jak  i w wystąpieniach publicznych, władze 
naczelne Związku strzeleckiego zmuszone są pono* 
wnie publicznie zaprotestować przeciwko tem u i
rEZ jeszcze zaapelować do społeczeństwa, czynni- -----------------  . - . :
ków rządowych i politycznych, by przez bezstron. m ezych wymieniają, dr W yszatyckłego, szefa de-
ne i sprawiedliwe traktow anie sprawy Związku partam entu inm^ sk ^ b u ^  f ka^ Kf efa deP f^ '
strzeleckiego, starały  się usunąć wszelkie prze*
szkody, spotykane przez Zwiąż ik strzelecki na 
drodze jego państwotwórcze} działalności. Tylko 
w tych  w arunkach demokratyczna idea samoobro­
ny i związku z nią „gotowość zbrojna", będące 
obowiązkiem "każdego Oby watela.Polaka b ez . wzglę* 
du na jego przynależność party jną, zapewni pań­
stwu nieodzownie konieczny silę, odporną Narodu.

tam enłu budżetow ego, d r  B ugnę ze  Lw ow a, Si­
mona, prezesa Izby skarbow ej w  Lublin ie, d r  Woh- 
nuta, d y re k to ra  o k ręg u  skarbow ego , o raz  J a n a  
S tarzew sk iego , n acze ln ik a  w ydzia łu  U k rakow sk ie j 
Izoy sk a tb o w ei. N ajw iększe szanse , prócz ty m c za ­
sow ego k ie row n ika Izby, d r G ajew skiego, m a d r  
Ż aczek, K rakow ianin , sy u  a. p . radcy  m ag. k rak . 
d r  Ż aczka.
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Kierownikiem  państw ow e! szkoły  przem ysłu  a r ty ­
stycznego  w Krakowie (p rzeksz ta łconej z w ydzia łu  
w i ższe] szko ły  przem ysłow ej) zosta ł m ianow any  
z n a n y  a r ty s ta  rzeźb ia rz  J a n  R aszka , d ługo le tn i 
p ro fe so r daw nego w ydzia łu  a  o rg an iza to r now ej 
szkoły .

M ałopolska kom isya kw alifikacyjna d la  u d z ie la ­
n ia  k r e d y tu  u lg o w e g o  n a  k a p i ta ł  o b ro to w y  p rz e ­
m y s ło w c o m  w  M ało p o lsce  (K ra k ó w , u i. Z ac isze  5) 
p rz y z n a ła  n a  p o s ie d z e n iu  w  d n iu  3  b, m . po 
ży c z  ki n a  k a p i ta ł  o b ro to w y  2 p rz e d s ię b io rs tw o m  
fa b ry c z n y m  n a  łą c z n ą  k w o tę  2 m ilio n y  m a re k , 
p rz e k a z u ją c  ró w n o c z e śn ie  g łó w n e j k o m isy i k w a ­
lif ik a c y jn e j w  W a rsz a w ie  s p ra w y  p o ży c zk o w e  
2 p rz e d s ię b io rs tw  fa b ry c z n y c h  n a  łą c z n ą  k w o tę  
8  m ilio n ó w  m a re k .

(! ) W rok po kradzieży do w ięzienia. W  zeszłym  
ro k u  n iejaki S tan is ław  N ikiel 1. 33 , pochodzący  
z D obczyc, u rządził tam  w ypraw ę złodzie jską, na 
obejście  Z ygm un ta  SciOora, ro ln ika . G dy sp lądro­
w ał już  m ieszkan ie  i p rzygo tow ał sob ie do za b ra ­
n ia  garderobę , w a ito śc i 25.000 mk, nadszed ł p ra ­
w ie  gospodarz  dom u i sp łoszy ł złodzieja , k tó ry  
u m k n ą ł n ie  zdo ław szy  un ieść  łupu . W  dn iu  w czo­
ra jszy m  S cibor p rzy b y ły  do K rakow a, spo tka ł n a  
tan d ec ie  N ikła i spow odow ał jego aresz to w an ie .

(k) Oabryfcał s ię  Bryk. W  ręce  k rakow sk ie j po- 
licy i w pad ł w czora j 23 le tn i Ja ro s ław  B ryk , zn an y  
n ieb ezp ieczn y  złodziej, k tó rego  ścigały listam i g o ń ­
czym i są d y  w e w schodniej M ałopoisce, z pow odu 
dok o n an ia  licznych  zb rodn i k rad z ieży , jakich  B ryk  
dopuśc ił się  w  tam te jszy ch  pow iatach .

(a) Oiiława w Ś ródm ieściu . P o lieya u rządziła  
w  Śródm ieściu  ob ław ę w  d n iu  w czorajszym . 
W  czasie  tej ob ław y are sz to w an o  k ilku  rzez im iesz­
k ó w  i w łóczęgów  bez zajęcia.

(k) 0 w ydanie spólnikćw  ro zstrze lan eg o  Ja ro sza . 
Jat? się dow iadu jem y, n a  ręce  k ie ro w n ik a  okręgo­
w ego  u rz ę d u  śledczego  nadesz ło  w  dn iu  w czora j­
szym  p sm o w ładz g u b e rn ia ln y ch  w  K atow icach, 
że co do w y d an ia  a re sz to w an y ch  tam  n a  in te r- 
w encyę  k rakow sk ie j policyi K ozy, O rkisza, B ałysa, 
T eofila  i Ignacego H odzyńsk ich , K lem ensa o raz  
B ajera , odn iesiono  się  do m iędzysojuszn iczej k o ­
m isy i w  O polu. W ładze a lianck ie  w  O polu ro z­
s trzy g n ą , czy  u jęci n a  te ry to ry u m  G órnego S iąska 
z b ro d n ia rze  m ogą być w y d an i w ładzom  polskim .

(k) K onfiskata w łóczki. W  czasie  u rządzonej 
w ezo ią j ob ław y  policyjnej w pad ł w  ręce  w ładzy  
m iędzy  in n y m i n ie jak i K arol S tęp ień  1. 30 , w y ­
ro b n ik , p rzy  k tó ry m  zak w esty o n o w an o  w ielk ie ilo­
ści w łóczki ko lorow ej. S tęp ień  tłum aczy ł się, że 
w łóczkę, k up ił od  n ieznajom ego m ężczyzny  za 
8000  mk.

(k) bezonow a kradzież . W czoraj a re sz to w an o  23- 
le tn iego  M ichała Zalejskiego, k tó ry  n a  szkodę sw ego 
p raco d aw cy  p. N atan a  W urz la  sk rad ł drzew o o p a ­
lo w e  w arto śc i 25 .000  m k.

(k) W ram anie. W  n ocy  z 9 n a  10 bm . w łam ali 
s ię  n iezn an i sp raw cy  do zam kn ię te j k an ce la ry i S a­
lom ona F in b e ls te in a , w łaścic iela cegieln i p rzy  ul. 
Ks. Jó z e fa  P on iatow sk iego  1. 110 i sk rad li 5 kg. 
rzem ien ia , jeden  p as  do pom py, 5 p iln ików  i w ię­
k sz ą  ilość in n y ch  n arzęd z i m aszynow ych . W yrzą­
dzona szk o d a  w ynosi 50 .000  mk.

(k) W ypadek autom obilow y. W czoraj ran o  zaw e­
zw an o  pogo tow ie ra tu n k o w e  n a  ul. Zyblik iew icza, 
g dzie  u leg ła  n ieszczęśliw em u w ypadkow i sam o­
chodow em u ro b o tn ica  n iestw ie rdzonego  do tychczas 
n azw isk a . L ekarz  pogo tow ia sk o n sta to w ał u  ofiary  
w y p au k u  złam an ie  praw ej nogi o raz ciężk ie po ­
tłuczen ie  n a  całem  ciele. N ieszczęśliw ą kob ie tę  
p rzew ieziono  do szp ita la  św . Ł azarza  n a  oddział 
ch iru rg iczny .

—  O O O  —

Omyłka druku. W  a r ty k u le  w czorajszym : „Z Ro­
sy i sow ieckiej* , w  szpalc ie  drugiej b łędnie z łożo­
no: „b ęd zie  się  tw orzy ło  ogn iska p rzem ysłu  w ol­
nego , k tó ry  zn iszczał tam , gdzie, jak  n a  U krain ie 
by ł już w cale ro z w in ię ty * .-  zam iast „w olnego* —  
pow inno  być „ r o l n e g o * .

—  o o o  —

Z A W I A D O M I E N I A
Odczyt. W e w to rek  14 bm . odbędzie się  w  Z je­

d n o czen iu  in te ligency i p racu jącej, u l. D unajew sk ie­
go 5, II p., o d czy t tow . W an d y  G anow oiów ny pt. 

P rz esą d y  o czarach  w  ró żn y c h  epokach* (od lu ­
dów  p ie rw o tn y c h  do  sp iry ty z m u  w spółczesnego). 
P oczą tek  o godzin ie  7 w ieczór. W stęp  w o lny  dia 
członków  i w p ro w ad zo n y ch  p rzez  n ic h  gości.

Z te a tru  J. S łow ackiego. D zisiaj po  pot. „D zieje 
■salonu* W roczyńskiego; w ieczorem  „P an  obrońca* , 
k tó ry  p o w tó rzo n y  będzie  ju tro  i w e w to rek . W y­
ją tkow e pow odzenie „H o rsz ty ń sk ieg o ", n a  k tó rym  
w idow nia do tąd  dziesięć raz y  w y p ełn iła  się  do  o- 
s ta tn ieg o  m iejsca, sk łoniło  dy rek cy ę  do um ieszcze­
n ia  poem atu  S łow ackiego trzy k ro tn ie  w  rep e rtu a - 
ze przyszł. tygodn ia  tj. we środę, czwartek i nie­

dzielę. K om edya K iedrzyńsk iego  „C zysty  interes* 
m oże być g ran a  w tym tygodniu tylko raz w bo-

b o tę  18 bm . P rogram  p rac y  te a tru  n a  czas n a j­
b liższy  obejm uje „D zieci ziem i*, 4 ak to w ą  sz tu k ę  
ś. p. T adeusza  R ittnera , n ieg ran ej do tąd  w  polskim  
języ k u , w znow ien ie  „M izantropa* M oliera, m ato 
znanego  d ram a tu  St. P rzy b y szew sk ieg o  „M atka*. 
O prócz tego d y rek cy a , podobn ie jak  w  zeszłym  
ro k u  w prow adziła  n a  scenę  po lską S t. J. W itk ie­
w icza, p rze d staw i a u to ra  n ieg ranego  do tąd  n a  ż a ­
dnej ze scen , p . Kaz. A ndrzeja  C zyżow skiego, k tó ­
rego fa n ta s ty c zn y  d ram a t „U lica dz iw na* , u k aż e  
się  w  najb liższym  czasie.

Z te a tru  B agatela . W  p on iedzia łek  w ejdzie n a  
re p e rtu a r  kom edya A leks. H ajo. W sz tu ce  b io rą  
ud z ia ł pp . O rw id-B ruczow a, W ern icz , G orajska, 
S znage-A ndruszew ska, S iek ie rzyńska , S olarki, K u­
szew ski. R a tsch k a , H eniow ski. R eży sery ę  p row a­
dzi p. N ow acki.

M iejski te a t r  Opera i O peretka. D ziś w  n iedzie lę  
o godz. 3 i pół popoł. „O dm łodzony A dolar* , op e­
re tk a  Koiła, w ieczór o godz. 7 i pół p o w tó rzen ie  
op ere tk i „K rólow a cy rk u * . W  pon iedzia łek  „M ada­
m e B u tterfly* .

VI Czarna kaw a S y n d y k a tu  DK odbędzie  się dziś
0 godz. 4 pop. w sali re s ta u racy jn e j ho te lu  S ask ie ­
go. D aw no w  K rakow ie n ie  w idziane w y stę p y  t e ­
lep a ty czn e  obudziły  o lb rzym ie za in te re so w an ie , tem  
w iększe, że zap ro d u k u je  się dz ien n ik a rz  Stanisław’ 
L. B ardzo in te re su ją cy  program  dopełn ią  p ro d u k ­
c j e  w okaln o -m u zy k aln e  pp . S chupp-S krzyszow - 
skiej, O rdyńskiej i M ściw ojew skiej, o raz  p. O rw i- 
ceilo-K opciuszew skiego.

P ieśni łe sb ijsk ie  I sam ijsk io , sław iące k u lt A fro­
d y ty  i E rosa, o raz poezyę i sz tu k ę  m iłości w  t y ­
ciu, będą tem atem  zapow iedzianej n a  dziś (nie­
dziela) w  Z w iązku  lite ra tó w  (Dom arty s tó w , plac 
św . D ucha) publicznej p relekcyi Ja n a  P ie trzyek ie - 
go. A rt. dram . K. A dw entow icz ilu s trow ać  będzie 
p re le k cy ę  recy tacy ą  o ryg ina lnych , p e łn y ch  nam ię­
tne j e ro ty k i p ieśn i lesb ijsk ich  i sam ijsk ich  w  p rze ­
k ładzie  polskim  J. P ietrzyck iego . P oczą tek  o godz.
8 w ieczór.

Bal tęczow y a rty s tó w  te a tru  J. S łow ackiego
w sobo tę  18 bm. w  sa lach  S tarego  T ea tru , zapo ­
w iad a  się n iebyw ale . O gran iczona liczba b iletów  
je s t już p raw ie  n a  w y czerp an iu , to  też  w skaza- 
nem  je st za o p atrzen ie  się  w  n ie p rzed  zam k n ię ­
ciem  sp rzedaży , co, jak  p rzy p u szczać  m ożna, n a ­
stąp i jeszcze  przed balem . N iebyw ała  n iesp o d zian ­
ka tego balu będzie w artościow a pam iątka dla go­
ści w  postaci „k aw ałk a  tęczy* pom ysłu  a r t  m a­
la rz a  Iw ona G aiła o raz  p ań  kom ite tow ych . Tora- 
bola z licznym i, cennym i a p rak ty czn y m i fan tam i, 
o raz  w y tw o rn a  zab aw a  zapew n ia ją  gościom  miłą 
zabaw ę, n a u k ę  i po ży tek .

M askarada Lutni robo tn iczej odbędzie się  w  so ­
b o tę  25 lu tego  w  sali S tow . rob, D unajew skiego  5. 
Z aproszen ia  w ydaje  się codzienn ie w  pow yższym  
loka lu  w  godz. od  6— 8 w ieczór.

Pracow nicy gospoctnio-szynkarscy, zrzeszen i w  
„B ratniej Pom ocy*, u rzą d za ją  15 lu tego  br. w  sali * 
S okoła zab aw ę k a rn a w a ło w ą  z ko ty lionem . P oczą­
te k  o godz. 10 w ieczór. T ańce pod  p rzew odnictw em  
znanego  w odzire ja  p. G orzelanego. K ostyum y m ile 
w idziane . S ala dob rze  ogrzana, Z ap roszen ia  i k a r ty  
w stę p u  do n ab y c ia  codzienn ie od 9 — 12 i od 3 —6 
w  lo k a lu  S to w arzy szen ia , u l. S zczepańska 9, I p.

Dziś po raz ostatni (12 bm .) „S kazan iec  z C ay­
enne* , d ram a t n a  tle  p rzygód  św ia to w o -aw an tu r- 
n iczych  w  6 ak tac h . F ilm  te n  pod  w zględem  tech­
n ik i, w y sta w y  i reż y se ry i n ie  m a sobie rów nego
1 p rzew y ższa  w szy s tk ie  ta k  za g ran ic ą  jak  i w  Pol­
sce  w idziane. —  Od p o n iedzia łku  13  bm . no w y  
p ro g ram  p . t. „Bob Jo h n so n , pog rom ca z cy rk u  
H agenbecka* , p rzy g o d y  z p o d ró ży  po A fryce cen­
tra ln e j w  6 ak tach . S ensacye: dz ik ie  zw ie rzę ta  —  
za top ien ie  się  o k rę tu  — ro zb itk i w śród  dzik ich  
m ieszkańców  A fryk i —  w  E urop ie  — bogacze n a f  
ftow i —  w ielkie p rzed staw ien ie  cy rkow e —  w y­
k rad z en ie  w arto śc iow ych  p ap ierów  i pogoń  k a rk o ­
łom na za spraw cam i. — K in o te a tr  S z tu k a , hotel 
Sask i.

—  O O O  —

Z  P O L S K I
Choroba ministra kolei. W obec ch o ro b y  m in istra  

S ikorsk iego  k ierow n ic tw o  m in is te rs tw a  ko le i objął 
w icem in is te r E b erh ard t.

Zastanowienie warsstatów kolejowych we Lwowie.
W czo ra j lw o w sc y  w a rs z ta to w c y  k o le jo w i z a s ta ­
n o w ili p ra c ę , b o  p ra c o w n ie  n ie o p a lo n e  z  b r a k u  
w ę g la . N a d to  z a p rz e s ta n o  re a liz o w a ć  a s y g n a ty  
d a w n o  z a p ła c o n e  n a  w ę g ie l d la  p e r s o n a lu .  O k o ło  
800  a s y g n a t  z a ie g a , a  n o w y c h  s ię  n ie  w y d a je  
ta k ,  ż e  k o le ja rz o m  k a ż e  s ię  m a rz n ą ć  p rz y  ro b o ­
c ie  i w  d o m u . W y s ła n a  d o  d y re k c y i d e le g a c y a  
w a rsz ta to w c ó w  d o w ie d z ia ła  s ię  o d  p rez . B a rw i- 
cza , ż e  r o b i w sz y s tk o , a b y  w ę g la  b y ło  d o sy ć , 
a le  je g o  ro z p o rz ą d z e ń  s ię  n ie  w y k o n u j* . B ra ­
k o w i w ę g la  w in n e  s ą  s ta c y e  d y r y g u ją c e  w ęgie l 
do  L w o w a .

P rzem ytnictw o nad Zbruczem . Na pograniczu ga- 
licyjskiem nad Zbruczem kw itnie w niesłychany 
sposób przem ytnictwo. Wielu strażników  wprosi 
w  oczach lu mości, zgorszonej temi praktykami, 
bierze łapówki od osób udających się z Polski na 
Ukrainę i z Ukrainy do Polski. Żołnierze sowieccy 
przynoszą bry ian ty  i złoto i dają je  za wódkę, 
k tó rą  obficie raczą się.

— OOO —
R E P E R T U A R

T e a t i  Im . Ju L  S ło w a c k ie g o
N ie d z ie la : P o p o łu d n iu  „D zie je  -a.1 n u " , W r o ­

c z y ń sk ie g o  — w iec zo rem  „ P a n  o b ro ń c a '1 M ol 
n a r  a.

P o n ied z ia łek : „ P a n  obrońca* .

Teati „Bagatela-
P oniedziałek : „S tarzy  i młodzi*.
W torek: „Starzy i młodzi".
Środa: „S tarzy  i  m łodzi".
Czwartek: „Starzy i młodzi*.

M ie js k i te a t i;  opera i  ope re tka  
N iedziela p o p o ł.: „O dm łodzony  A dolar, w ieczór,' 

„K rólow a cy rk u * .
Poniedziałek: „Madame Butterfly*.
W torek: „Królowa cyrku*.

O p e re tk a  w  N o w o śc ia c h
Niedziela popoł.: „Krowoderskie zuchy", 

wieczór: „Krowoderskie zuchy*.

W ykłady Zw iązku litera tów  w Domn artystów  
(p la c  św. B a c h a )

Początek o godz. 8 wieczór.
Nieidiziela: J a n  P ię tr z y c k i :  „ P o e ty c k i k u l t  A fro ­

d y ty  i E ro sa * . (Z ilu s trą c y ą , r e c y ta c y jn ą  a r t .  
f lra m . K a r o la  A d w e n to w ic z a ).

W to re k :  p ro f . d r. Jó z e f  F la c h :  „Co s ta rz y  zia= 
r z u c a ją  m ło d y m , a  co m ło d z i s ta ry m ? "

M ie jsk ie  M u z e u m  P rz e m y s ło w e , S m o le ń s k  9. 
odczyty publiczne ilu s trow ane  obrazam i św ia tlm - 

m i zapom ócą ep id iaskopu :
Początek odczytów  o godz. 7 wieczór. W stęp  30 m k.
Poniedziałek 13 b. m.; ’ Zenon" Prószyński: O lito* 

graf ii i o Senefelderze.
W poniedziałki, środy i piątk i o godz. 6 w ieczór^ 

począwszy od dnia 6 lutego b. r. cykl wyjsjadów 
ludoznawczych Seweryna Udzieli: „O iudsie
polskim".

Z je d n o c z e n ie  O gólnO sZaw odow e In te l ig e n c y i 
P ra c u ją c e j  (D u n a je w sk ie g o  5, I I .  p .) 

Początek o godz. 7 wieczór.
W torek  dn. 11 lu tego: W anda  G ancw olów na: „ P rz e ­

sądy  o czarach  w  ró żn y c h  epokach*  (od ludów  
p ie rw o tn y ch  do sp iry ty z m u  w spółczesnego).

K IN O  P O U C Z A JĄ C E  
M u zeu m  p rz e m y s ło w e g o , n i ,  S m o le ń s k  9

w yśw ie tla  no w y  p ro g ra m : Ziem iopłody w yspy
H aw aii. U praw a z iem niaków  w  A m eryce. P o low an ie  
n a  k rosy . Z biegiem  stru m ien i i rzek . B oston, 
B rugia (Bitigge). Łom y g ran itó w  n a  Ś ląsku . W yrób 

kó ł sam ochodow ych.
W  n iedzie lę  12 lu tego  p rzed staw ien ia  o godz.

3 i pół, 5 , 6 i pó ł, 8.

Kabaret w  „Odrodzenia-  (ul. S ław kow ska 30)
Zupełnie now y p rogram . W ystęp  p ierw szorzę­
dnych sił kabaretow ych. —  Początek o godzinie 

11 i pół wieczór.

Stow arzysze n ia ! zgromadzenia
P osiedzen ie  Rady nadzorczej o raz  Z arządu pod­

górskiego stow. spoż. „Naprzód* odbędzie  się  w e 
w to rek  14 bm. w  loka lu  w łasnym  o godz. 7 w ie­
czór. Jaworski.

Baczność krawcy i  kr a w czynią J W e  ś ro d ę  15 
lu te g o  o  g o d z . 7 w iec zó r w  s a l i  Z w ią z k u  S tow . 
ro b o tn ic z y c h  p rz y  u l .  D u n a je w sk ie g o  1. 5, I I  p. 
o d b ęd z ie  się  z g ro m a d z e n ie  ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic  
k raw  ie ck ic h . N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  o b r a d  s ą  
s p r a w y  d o n io s łe j wa,gi, d la te g o  te ż  n a  t e m  z g ro ­
m a d z e n iu  n ie  pow inm o b ra k o w a ć  ż a d n e g o  p r a ­
c o w n ik a  i p ra c o w n ic y  k ra w ie c k ie j.  Zarząd.

K o b i e t  i  c h ł o p c ó w
d o  r o z n o s z e n ia  „ N a p rz o d u **

za stalą pettsyą
p oszukuje zaraz Admmisłracya „Naprzodu™

D un ajew sk ieg o  5,
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Formufa orzeczeniowa Sejmu wileńskiego
Z a  b e zw a ru n ko w ą  p rzyn a le żn o śc ią  d o  P o lsk i

W iln o  (P A T ). N a d z is ie js i  cm  p o s ie d z e n iu  k o ­
m isya p o lity c z n a  u s ta l i ł a  o s ta te c z n y  te k s t  u- 
c h w a ły  anz-eczenioiwej, k tó r a  b rz m i: „ U c h w a ła
w  p rz e d m io c ie  p rz y łą c z e n ia  'do łtzeczyp.ospoli^ 
te j Z iem i W ile ń s k ie j (m ia s ta  W iln a , p o w ia tó w :
w ile ń sk ie g o , tro ck rag o , . o sz rn ia ń sk ie g n  f św ię- 
c ia ń sk ie g o )  w ra z  z  n a leż ąc y m i <to P o la k i p o w ia ­
ta m i lidzikim  i h ra s lia w sk im  .

— W  Im ię  B o g a  W s z e c h m o g ą c e g o : M y —  
S e jm  Wileński —  w o ln ą  i p o w sz e c h n ą  w o lą  lu= 
dn o śc i Z iem i W ile ń s k ie j  p o w o ła n i, p e łn ię  p raw  
do s ta n c w ie n ia  o  lo sie  le j  zd^emi p o s ia d a ją c y , 
p o m n i r a  w ie lo w iek o w e  w ęz ły , co, a k ta m i  w  
H o ro d le  i L u b lin ie , w  u c h w a ła c h  K o n s ty tu c y i ■ 
M ajo w ej 1/31 i  uko -ronow ane, z iem ię  n a s z ą  z 
P o ls k ą  n a - m o c y  d o b ro w o ln y c h  u m ó w  w  je d n o  , 
p o łą c z y ły , o ra z  n a  k re w  o jców  n a s z y c h , o f ia r ­
n ie  p r z e la n ą  w  w a lk a c h  n a r o d u  po  (n ieszczęśli­
w y c h  ^O jczyzny ro z b io ra c h , s k ła d a ją c  h e łd  mę* 
s tw u  i p o św ię c e n iu  ż o łn ie rz a  p o lsk ie g o . S y n o w i 
te j  ziem i, Jo zefo w i P i ł s u d s k ie m u , b o h a te r s k ie ­
m u  cz y n o w i gen . Ż e lig o w sk ieg o , —  zg o d n ie  z 
p ra w e m  r a r o d ó w  d o  s ta n o w ie n ia  o sob ie  —  w
łv r h  n ćk n m w  Łe'i. z iem i- j-ej Ż y jący ch  i  p rzy sz - 
y p KOien, m ając  na celu  zabezpieczenie ich

w J 1? 501 1 " :iiZec h s lro n n e g o  d u c h o w e g o  i m in  
y a  nego  ro z w o ju , —  n a  p o s ie d z e n iu  z d n ia  

A. i*, 1922 u c h w a la m y  i  u s ta n a w ia m y :

!)  W sz e lk ie  w ę z ły  p ra w n o p  aristw ow e, n a rz u -  
o tle . QEm  p rz e m o c ą  p rz e z  p a ń s tw o  re s y js id e ,  

tsw aząjjiy  z a  Ł 'czp°w r c tn te  z e rw a n e  i n ie is tn ife  
ją e e , j ak  ró w n ie ż  o d rz u c a m y  w sz e lk ie  p ra w a  
R o sy i d o  in g e ro w a n ia  w  s p ra w ie  Z iem i W ile ń ­
s k ie j.  2) R o szcz en ia  p ra w n o -p a ń s tw o  we d o  Z ie ­
m i W ile ń s k ie j ,  zg ło szo n e  p rz e z  r e p u b lik ę  lii©- 
w sk ą , k tó r a  z n a la z ły  siwój w y ra z  w  t r a k ta c ie  
l ite w sk o -so w ie c k im  w  d n iu  12 lip c a  1912 r.. j a ­
k o  te ż  i  w sz e lk ie  in n e  — o d rz u c a m y  i n a  z a w ­
sze  u c h y la m y . 3) S tw ie rd z a m y  u ro cz y śc ie , że 
n ie  u z n a m y  ż a d n e j d ecy zy i p rz e z  cz y n n % i ofces 
w b re w  n a sz e j w o li p o w z ię te j,  z a ró w n o  o lo s a c h  
z iem i n a sz e j, ja k  i  w  sp raw ie  j e j  w e w n ę trz n y c h■ v<UnCr<i'V ■— .........   ■ I .„i,.....  I I II ■ ‘ i- i :

u rz ą d z e ń , 4) Z iem ia  W ile ń s k a  s ta n o w i b e z w a ­
ru n k o w o  i bez ząsń rzeżeń  n ie ie z d z ^ e ln ą  część  
R z e c z y p o sp o lite j p o lsk ie j. 5) R z ec z p o sp o lita  p o l­
s k i  p o s ia d a  w yłącza©  p ra w o  z w ie rz c h n ic tw a
p a ń s tw o w e g o  n a d  Z ie m ią  W ile ń s k ą .  6) W ładz©  
u s ta w o d a w c z ą  R z e c z y p o sp o lite j 'p o s ia d a ją  j o ­
d y n ie  i w y łą c z c ie  p ra w o  s ta n o w ie n ia  o u s ta w a c h  
i u rz ą d z e n ia c h  2Pem i W ile ń s k ie j .  7) W z y w a m y  
S e jm  u s ta w o d a w c z y  i  r z ę d  R zeczypO spo lK ej do  
n a ty c h m ia s to w e g o  p rz y s tą p ie n ia  do w y k o n y w a ­
n ia  p ra w  i o b o w iązk ó w , w y p ły w a ją c y c h  z ty­
t u łu  z w ie iz c h rJ c tw a  n a d  Z iem ią  w i le ń s k ą .

Widoki na niertum 
- (PAT) Wilno* 11 lu tego

W  kołach  po litycznych  w y raża ją  p rzek o n an ie , 
że uchw ala  zasadnicza przy  ę ta  zos tan ie  103 g ło­
sam i p tzec iw  3 głosom  g ru p y  p. M ick iew icza .

P osiedzenie se jm u
(PAT) Wilno, 11 lu tego  

C zw arte  posiedzen ie se triu zosta ło  o tw arte  o go ­
dz in ie  1 7 3 0 . P o  odczy tan iu  p o rząd k u  dziennego , 
u sta lonego  p rzez  k o n w e n t sen io rów , m arsza łek  od ­
czy ta ł w n iosk i i in te rp e laey e  zg łoszone do łask i 
m aiszałkow sk ie i, noczem  zapow iedzia ł, że dysku- 
sy a  nad  pow yższym i w nioskam i odbędzie się n a  
n as tęp n em  p lenarnem  posiedzen iu . Po p rzy jęciu  
p o rząd k u  dziennego  se k re ta rz  Engel odczy ta ł sp ra ­
w ozdanie kom isyi w ery fikacy jnej. W sp raw ie  for­
m alnej zab iera li głos pos. T rapszo  i A bram ow icz, 
poezem  sp raw ozdan ie  kom isy i w ery fik acy jn e j p rzy ­
jęto i p rzy stąp io n o  do o b ra d  n a  trzecim  p u n k ie m  
p o rzą d k u  dziennego .

Wilno. (PAT). W dalszym  ciągu posiedzen ia 
w n iosk i odm ienne od uzgodnionej fo rm u ły  o rze­
czeniow ej w n ieś li: im ieniem  P P S  poseł Z asz tow t, 
im  eńiem  O dro lżen ia poseł M ickiewicz. P o  przem ó­
w ien iu  pos. M ickiewicza m arsza łek  ośw iadczył, że 
d y sk u sy a  po lity czn a  odbędzie się n a  n as tęp n em  
posiedzen iu , w  pon iedzia łek  o godz. 17 W pon ie­
działek  odb ęd ą  się rów nież  posiedzen ia  kom isyi 
poi tycznej i k o n w en tu  sen io rów . U godz. 19 i 5 
posiedzen ie  zam knięto .

O d r o c z e n ie  ro k o w a ń  g ó rn o ś lą s k ic h  
w G e n e w ie  na 13 b m .

(PAT) Katowice, 11 lu tego .
B iuro W olffa donosi z G enew y, że u rzędow e 

o tw arc ie  ro k o w ań  polsko-n iem ieckich  w  sp raw ie  
śląsk ie j, w y znaczone  począ tkow a n a  10 bm.. zo ­
sta ło  odroczone do ponieoziałks, 13 bm. godz. 10 
p rzed  po łudniem . P rz y cz y n ą  od roczen ia  je s t fak t, 
że w sk u te k  s tre jk u  kolejow ego w  N iem czech de is- 
gący a  n iem iecka n ie m ogła p rzy b y ć  do G enew y 
d o tychczas i  p rzy b y ła  dopiero  w  sobotę. W sobotę 
też odby ła  się w stęp n a  k o n fe ren ey a  p rzew o d n iczą­
cych obu delegacyi z p rez . C alcnderem , w  k tó re j 
w zią ł udz ia ł jako  osob isty  se k re ta rz  p. C alonde a 
p. V ellem en, k tó ry  w raz z p. C alonderem  był na 
Ś ląsku . R eszta  w spó łp racow ników  p rzew o d n iczą­
cego ro k o w ań  sk ładać s.ę  będzie tó w n ież  z tych  
panów , k tó rzy  w raz z p rezyden tem  odbyli podróże

n a  G órny S iąsk. Są to u rzęd n icy  p o szczę-ó ln y ch  
w ydziałów , s e k t t ta iy a iu  R ady Ligi nu iodow . O d­
by w an ie  ' posiedzeń jaw nych  nie je s t zam ierzone, 
p. C a lo n ie r  bow iem  kładzie  nac isk  n a  to , by  p a- 
sa n ie  podaw ała p ou fnych  szczegółów  z rokow ań , 
co m ogłoby u tru d n ić  ich bieg.

P arlam srtt fran cu sk i o sp raw ie  górnoś!§skfaj 
Paryż. (PAT) R ozp raw y  n ad  in te rp e la ey ą  w  sp ra ­

w ie zajść n a  G. Ś ląsku  odbędą się w  Izb ie w  p rz y ­
szły  p ią tek .

Przybycie delegacyi po lsk iej 
Genewa. (PA r)  P rzew o d n iczący  delegacyi p o l­

skiej do polsko-niem ieckich rokowań gospodarczych 
p. Olszowski i sekreta  z generajny tejże delegacyi 
p. Kram sztyk przybyli wczoraj do G enew y.

P r z e d  k o n fe re n c y ą  w  G e n u i
Odmowa Ameryki

Londyn, (PAT). „D aily  M ail.Ł d<mosi, źe odoo- 
w iedź A m eryk i n a  zaproszen ie  do G enui będzie 
w ręczo n a  w  R z y n re . O św iadczy ona, że  rząd  a m e ­
ry k a ń sk i w praw dzie  *5*® 2affiierza  u czes tn iczy ć
w k o n fe re n c ji, z a in te re so w an y  je s t je d n ak  p rog ia- 
m em  n a ra d  k o n fe ren cy i i d la tego  p o le c ł  sw oim  
am basado rom  w  L ondyn ie  i P a ry ż u , ab y  brali 
u d z ia ł w  o b rad a ch  jak o  of cyain i obserw ato rzy .
P o stan o w ien ie  to  u zasad n ia  się  tem , £e Sp raw y  
zn a jd u jące  się  na p rogram ie k o u fe ren c y i są  w głó­
w nej m ie rze  sp raw am i eu ropejsk iem u

T erm in konferencyi i j 0J uczestn icy  
Londyn. (PAT). N a zapytam® w Izb ie gm in o d ­

pow iedzia ł L loyd G eorge, że te rm in  k o u feren cy i 
w  G enui u sta lo n o  n a  8 m arca. W śród licznych 
p ań s tw , k tó re  o trzy m ają  zaproszen ie, zna jdu ją  się 
Ja p o n ia , Beigia, N.emcy, Rosy<L H o landya i H iszpa­
n ia . R ząd  f ia n e u sk i u w aża , że fo rm alna  odpow iedź 
jego n a  zap ro szen ie  n ie  je s t konieczna.

S ow iet m oskiew ski o konfersncyi 
M oskwa. (PAT). Na posiedzen iu  now o w ybranego  

sow ie tu  m osk ew skiego  p izew o d n iczący  K am ieuiew  
o św ia d cz y ł: W olności i n iezaw isłości sw ojej, k tó rą

zdobyła po cz te ro le tn ich  ciężk ich  w alkach , R osya 
n ie  sp rzeda p rzy  sto le  dyp lom atycznym . K onfe­
ren e y a  ta  będzie  te ren em  w szelk ich  m ożliw ych 
p retensy i, ale p retensyom . tym  RdSya p rzeciw staw i 
swflje p re te n s je ,  pod p isan e  ręk ą  iudu  robotniczego. 
Rosya po t zebu  e poko ju , k tó ryby  pozw oli! jej o d ­
budow ać się gospodarczo . D ow iedzie ona , że p a ń ­
stw o u tw o rzo n e  p rzez  rob o tn ik ó w  i chłopów  bez 
pom ocy kap ita listów  j®>t pań stw em  dobrze  zorga-
n izow ąnem .

Lloyd Georgo przeciw  odroczeniu  I p rzec iw
gw araiicyam

Londyn. (PAT). L loyd George zbadał m em oryał
rzą d u  francuskiego w sp raw ie  konferencyi genueń 
sk e j., Otoczen.e L loyda Georgea przeciw ne jest 
odroczenia konferencyi i uważałoby to o droczen ia
za rzecz konieczną tylko wtedy, gdyby tego za ­
żądały również Włochy, Kota polityczne zbliżone 
do Lloyd Georgea uw ażają, że nie należy/ tracić 
czasu, gdy chodzi o . przy wrócenie ró wno w; gi. 
w  ogółu®) sy lu a e y i ykoiięm ^znę;. Koła te u z ja ją , 
iż:* Bł0 Z i ii‘JO. fstł "'i -'.'i w f  ó ft V p C i Z®
zapewnień a, zaw arte w reróiu»*\aeh powziętych 
w C annes, są  zupełnie wywalczające.

Ciągnienie milicnewki
W arszaw a. (PAT). W  dzisiejszem  ciągn ien iu  mi- 

lionówKt p ad ła  w y g ran a  n a  n u m er 2399613,

Bliskie rozpoczęcie polsko-rcsjjskisli 
rokowań handlowych

W arszaw a. (AW ). P o lsko-sow ieckie rokow ania 
h and low e rozpoczną się w  dn iach  najbliższych, 
P o  podp isan iu  tych  um ów  ze s tro n y  rzą d u  U krainy 
sow ieckiej upełnom ocn ien i zosiali poseł Szum skij 
i p rzedstaw ic ie l „W nieszto rgu" G orczakow .

Nowy sowiet moskiewski
M oskwa. (P A T ). P ie rw s z e  p o s ie d z e n ie  no w o - 

o b ra n e g o  so w ie tu  m o sk ie w sk ie g o  z a g a i ł  B o g u ­
s ła w sk i sp ra w o z d a n ie m  o  w y n ik u  w y b o ru w . 
Z e  sp ra w o z d a n ia  w y n ik a , że  w  w y b o ra c n  w z ię  o 
u d z ia ł  335  000  łudzi. P rz e w o d n ic z ą c y  m 0w y b ra n o  
K a m  en  lew a, c z ło n k a m i h o n o ro w y m i z a m ia n o ­
w a n o  sz e re g  k o m u n is tó w , k tó rz y  p o z o s ta ją  w  w ię ­
z ie n ia c h  w  k r a ja c h  k a p i ta l is ty c z n y c h  a  o p ró c z  
te g o  N a n s e n a .

Ponowny gabinet Bonomiego
Rzym. (PAT) K ról n ie  p rzy ją ł dym isy i Bonom ie­

go. G ab ine t s ta n ie  pon o w n ie  p rze d  Izbą w e w to ­
re k  14 bm.

Rzym. (PAT) D zienn ik  „II P aeso*  donosi, że  
w  gab inec ie  B onom iego będą  d o k o n an e  bardzo  
da leko  idące zm iany .

Przegląd gospodarczy
W a rs z a w a  c e n t r e m  h a n d lu  z b o ż e m

W arszaw a. (PAT) „P rzeg ląd  W ieczorny*  podaje1. 
Na g ie łdzie zbożow ej w  W atszaw ie  o d b y w a ją  się 
od  pew nego  cz asu  ta k  zn aczu e  tra n sa k e y e  p ro d u ­
k tam i ro ln iczym i, że W arszaw a sta je  się  pow oli 
jednym  z n a jw ięk szy ch  ry n k ó w  zbożow ych  Polski.

Kupcy hamburscy w  Łodzi
Łódź. (PAT) B aw ili tu  ek sp erc i z  H am burga, 

ab y  się  zaznajom ić z rozw o  ecn p rzem ysłu  łódz­
k iego  i jego zdolnością ek sp o rto w ą . E ksporterzy  
b am b u tsc y  w idoczn ie byli zdum ien i ogrom nym  
rozw o jem  tu te jszeg o  p rzem y słu  fab ry czaeg o .

Telegramy giełdowe
W arszawa 11 lutv. (PAT) Giełda warszawska. 

W aluty. Dolary Stanów Zjednoczonych cotówka 
trans. 3315 3340 3335 sprzedaż 3335 kupno 3300. 
F ranki francuskie gotówka trans. 289 sp rzo ia l 
239 kupno 286 Funty  szterlinsń gotówka trans. 
14625, sprzedaż 14623. kupno 14550. M arki nie. 
mieckie gotówka trans. 16‘80 16‘93. Relsria czeki 
trans. 279 281. Berlin trans. 16*96 16'05 16*95. sprze 
daż 16*95. kupno 16 75. H olandya 12330 1270. Lotu 
dyn 14650 14750. Nowy Jork trans. 3355 Paryż 
trans. 289 292 i Dół. sprzedaż 292 i pół. kupno 
292. Szwaiearya trans. 655. kupno 648. Wiedeń 
trans. 43 45 sprzedaż 45 kupno 45.

Z urych  (PAT) Końcowe kursa  dewiz. Berlin 
2‘5S. Holandya 181*10, Nowy Jork 514. Londyn 
22*30. Paryż 43*95. Medyoian 24*90. Ijruksela 42. 
Kopenhasra 165 i pół Sztokholm 133 C hrystian ia  
84. M adryt 80 i pół. Bnenos Avres 187 i pół. Pra 
ga 9*67 i pół. Budapeszt 0*80. Zasrrzeb 1*65 W ar, 
szawa 0‘16. W iedeń 0*13. Austryackie stcmpl. 0*08.

N R O Z M A I T O Ś C I

NADLICZBOW E NIEM OW LĘ.
Gazety am erykańskie donoszą o fakcie, Jaskra, 

wo charakteryzującym  tępotę i bezmyślność urzę, 
dników am erykańskich, mających pilnować ścisłe, 
go przestrzegania nowego praw a am erykańskiego 
przeciwko im igracyi do Stanów Zjednoczonych.

Oto pewna Polka, p. Zaleska, która mieszkała 
już poprzednio przez 11 la t v Chicago, przybyła 
powtórnie z Polski do Ameryki z 4 dzieci (czwarte 
dziecko urodziło się w Polsce i  ltczjło  zaledwie 
3 miesiące). Matce ł trojgu dzieci pozwolono w y, 
lądować, ale 3 miesięczne niemowlę zatrzym ano, 
oświadczając, iż musi wrócić do Polski, gdyż prze, 
kracza liczbę emigrantów, ustanowionych n a  ten 
miesiąc dla Polski.

Dopiero później po o trzy m an iu  Łpecyalnego, t a  
lograficznego nakazu z W aszyngtonu , niem ow łęcic 
również pozwolono wylądować.

S T R A S Z N E  U P A Ł Y
Najstarsi lu d z ie  nie p a m ię ta ją  ta k ic h  u p a łó w , 

jtk  obecne. P ró c z  żaru słowecanegó g ro c i zibio, 
rom długotrwała posucha... Tak skarżą s ię  w  
Ui d n io w y  cii o k o lic a c h  B ra z y lii .  ,i jv A rg e n fy -  
n ia .
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sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkićh cenach.-- 
Zegarek Mk 4600, 
na kamienie. Mk 
4505), z port cyfer­
blatem Mk 5600. 
Stalowy damski 

M 6030. Budzik Mk 3000. Har­
monie Mk 6000, 10000, 16000 
Oyamenty Mk 2S0(ł. Maszynki 
do włosów Mk 2500,3000. —- 

j | |  Brzytwy Mk 803, 1000, 1200. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczka.
CenniK ilustrowany za przy­
słaniam 30 Mk przekazem.

K u p u je  s r e b r o  i z ło to ,  

b a  r r s o ^ ^ ^ i e ™ 8*
i tylko zdolne panny dó szy- 

i cia sukien i kontekcył dam- 
I skiej potrzebne. Tylko dobrze 
i wyszkolone siły mogą się 
[ zgłaszać Piać Dominikański 2, 

II. piętro.

S t o l a r s k i c h  2  c z e l a d z i
bardzo zdolnych, znających się na robotach skle­
powych, przyjmia zaraz na warunkach pisemnych

ilslamla maszyn iwa Mmm GozloKa w Mm Tarsu

S p ó łk a  z  o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią

w  K ra k o w ie , u l ic a  K a r m e lic k a  2 7 .  T e le fo n  2 1 8 6

przy jm u je  wpłaty na udziały w S pó łce ,
ia k o te ż  u d z ie la  w s z e lk ie  in fo r m a c y e

e;

8321 w  s p r a w a c h  n a f t o w y c h . 154

[ I P I D -
w Krośnie, Spółka Akcyjna

n a  p o d s ta w ie  u c h w a ł W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  i R a d y  N a d ­
zo rc ze j z  d n ia  17-go  m a rc a  1921 r. z a tw ie rd z o n y c h  p o s ta n o ­
w ie n ie m  M in is tró w  P rz e m y s łu  i H a n d lu  o ra z  S k a r b u  z  d n ia  
4 lis to p a d a  1921 S p . o . 1860, sp r .  628 , p r z y s tę p u ją  do

pitliiiiljiliiia&MwwSiólIii
z  M p . 3 5 , 0 0 0 . 0 0 0 ,  n a  M p . 7 5 , 0 0 0 . 0 0 0
drogą nowej d rug iej em isyi 80 .000  sz tu k  akcyj w arto śc i nom inalnej
po Mp. 500 każda, a  g d y  w ię k s z o ść  a k c y j z o s ta ła  ju ż  p rzez  
z a ło ż y c ie li o b ję tą , p rz e to  ce le m  p o k ry c ia  r e s z ty  ro z p is u ją

S U B S K R Y P C Y Ę
na  nas tępu jących  w a ru n ka ch :

1. Pierwszeństwo poboru akoyj II. emisyi przysługuje dotychczasowym 
akeyonaryuszom w stosunku jednej akcyi II. emisyi na każde dwie akcye 
i. emisyi pod warunkiem, że to prawo poboru wykonane będzie najpóźniej 
do dnia 15 marca 1922.

2. Akcye nierozebrane z prawa poboru przydzielone będą subskry­
bentom według uznania Rady Nadzorczej Spółki w jak najkrótszym czasie 
po zamknięciu subskrypcyi.

3. Kurs emisyjny akcyj II. emisyi wynosi dla dotychczasowych akcyo* 
naryuszy na podstawie prawa poboru Mp. 650, zaś poza prawem poboru po 
Mp. 1.00(7 za sztukę.

4. Cena kupna ma być złożona przy zgłoszeniu w całości gotówką 
wraz z 5% odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1 stycznia 1922 po 
dzień wpłaty z doliczeniem nadto na koszta konfekcyi po Mp. 40 od każdej 
sztuki, wreszcie z  doliczeniem podatku giełdowego.

5. Akcye fi. emisyi będą zrównane z akcyami 1. emisyi pod względem 
udziału w zyskach i praw przysługujących akcj onaryuszom.

6. Przy zgłoszeniu prawa poboru należy przedióżyć oryginalne akcye 
I. emisyi bez arkuszy kuponowych, celem zaznaczania na nich prawa po­
boru. Oryginalne akcye 1. emisyi nie podjęte dotąd przez subskrybentów 
mogą być odebrane w instytucyach, w których subskrybenci uznani są aa 
te akcye.

7. Na wypadek nieprzydzielenia akcyj poza prawem poboru zwróconą
zostanie wpłacona kwota wraz z 4% odsetkami od dnia złożenia po dzień 
zawiadomienia o nieprzydzieleniu akcyj. 106

Z g ło sz e n ia  i w p ła ty  p r z y jm u ją :

Akcyjny Bank H ipoteczny wa Lwowie i je g o  O d d z ia ły , 
low sz& ehny Bank Kredytowy S. A. we Lwowie i je g o  O d d z ia ły , 
Akcyjny Bonk Związkowy dia S tow arz. zarób , i gosp. we Lwowie

i je g o  O d d z ia ły ,
Zakłady H rzędzainiczo-Tkackie w K rośnie S, A. w  b iu ra c h  sw y c h  

w  K ra k o w ie  i w  K ro śn ie ,
„ l e n S t a w .  z a rs je s tr .  z ogr. poręką w Krakowie. 3120

J e d n o ś c ią  siSrriS
N ie ty lk o  lu d  s ie rm ię ż n y  u p o d o b a ł so b ie  

„ P o b u d k ą  B e łc S o w s k ie g o ” , lecz  ró w n ie ż  
i c i p ra c o w n ic y , k tó r z y  w  k o p a ln ia c h , f a ­
b ry k a c h , w a r s z ta ta c h ,  r a f in e r ja c h  itp . d źw i­
g a ją  n a  sw y c h  b a rk a c h  ro z w ó j i w ie lk o ść  
p rz e m y s łu  p o lsk ie g o . D zis ia j g ra n ic e  n a s z e j 
O jc z y z n y  s ą  ro z le g łe , w ię c  i ro z w ó j k a ż d e j 
g a łę z i n a s z e g o  p rz e m y s łu  je s t  z a p e w n io n y .

J e ś l i  lu d  w ie .sk i ż y w io ło w o  p o p ie ra  „ P o ­
b u d k ą  B e ł d o w s k i e g o "  to  o d z y w a m  s :ę  
d o  W a s  a  śm ia ło  m o g ę  p o w ied z  eć  —  
do  w ie lk ie g o  g r o n a  p rz y ja c ió ł i z w o le n n i­
ków^ m e g o  p rz e m y s łu  —  z te m  p rz e św ia d ­
c z en iem , że  p o lsk i ro b o tn ik , p r a c ę  p o lsk ie g o  
r o b o tn ik a  ró w n ie ż  ż y w io ło w o  p o p ie ra ł  b ę ­
d z ie  w  ca łe j P o lsce .

W  je d n o śc i je s t s i ła  —  tą  z a te m  je d n o ­
śc ią  „ P o b u d k a  B e ł d o w s k i e g o ”  z d o ­
b ęd z ie  p ie rw s z e ń s tw o  p o n a d  w sze lk im i in ­
n y m i w y ro b a m i i z n a jd z ie  s ię  w k ró tc e  w e 
w sz y s tk ic h  k o p a ln ia c h ,,  r a i in e r ja c h ,  f a b r y ­
k a c h  i w a r s z ta ta c h  ca łe j P o lsk i.

Ż ą d a jc ie  w y ra ź n ie  . „ P o b u d k ą  B e ł d o w -  
s k ś e g o " .

Mr Wiad. Bełdowski 
F a b ry k a  tu te k  i b ib u łe k

140 K rak ó w , P la c  M a ry a c k i L. 1.

' :. u 1‘C Sunna audawiane i meblowa, 
wagi stołowe i decpaloe, młynki 
da kawy, żelazka di grasowania, 
sioipyoifiośy maiki „Pokojowa" 
piBfiSBłonemniżEjmfakycznytli

poleca — firma

Józef Ferlll
Kraków, Szewska 5,

S k ład  że la za . 162

KAŻDY, KTO PRAGNIE ssatfS
k u li z ie m s k ie j,  kogo za jm u je  l i t e r a tu r a ,  s z tu k a ,  d ra m a t,  m u z y k a , 
śp ie w , s p ra w y  w o jsk o w e , s p o r t,  w y n a la z k i,  p rz e m y s ł,  h a n d e l,  
m o a y  i i. d . i t. d ., te n  p ran u m en tie  „P rzeg ląd  Ś w iatow y", i lu ­
s tro w a n e  cz a so p ism o , p o św ię c o n e  w s z y s tk im  g a łęz io m  w ied zy . 
„P rzegląd  Św iatow y*, p o ja w ia  s ię  w  c z te re c h  ję z y k a c h , p o lsk im , 
w .c z ę ś c i  i lu s tra c y jn e j i „ P rz e w o d n ik u  M ię d z y n a ro d o w y m " , ró w ­
n ie ż  f ra n c u s k im , a n g ie ls k im  i n ie m ie c k im , w ra z  z d o d a tk ie m  
„ E s p e r a n ta  F a k o “ — wychodzi 15 każdego m iesiąca .

B ezp łatne  prom ie d la  p re n u m e ra to r ó w  „ P rz e g lą d u  S w ia tó - 
wego** : K a ż d y  p r e n u m e ra to r  „ P r z e g lą d u  Św iatow ego** o trz y m a  
b e z p ła tn ie  „Ilu strow aną E ncyklopeayę P odręczną" i w  k a ż d y m  n u ­
m e rz e  p ię ć  p o w ie śc io w y c h  d o d a tk ó w ’. P rz ed p ła ta  ro czn a : 5u00  m k . 
p o i., 15000  k o r . a u s tr . ,  2000  m k . n ie m ., 100 f r„  4  do i. P rzed­
p ła ta  pó łroczna; 2500  m k . p o i ,  8000  k o r . a u s t r . ,  1000  m k . n ie m ., 
50  f r . t 2 do i, R e d a k e y a  i A .d m in is tra c y a  „ P rz e g lą d u  Ś w ia to ­
w ego*4, W a rs z a w a , S ie n n a  26. D o n a b y c ia  w  b iu ra c h  d z ie n n i­
k ó w , k s ię g a rn ia c h  i n a  d w o rc a c h  k o le jo w y c h . —  Egzem plarzy 

okazowych nie w ysyła s ię .
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W s z y s c y  K u p c y  i  P r z e r e i y s i o w c y  c z y ta ją  i p r e n u ­
m e ru ją  i lu s tro w a n y  m ie s ię c z n ik  p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y  Mf tu »  
p i e c  E u r o p e j s k i e .  P r e n u m e r a ta  ro c z n a :  1000 M k., p ó łro ­
c z n a  500  M k. R e d a k e y a  i A ó m in is tra e y a :  W a rs z a w a , u lic a  
S ie n n a  23.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ p a n n o m  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

P r e n u m e r u j  i lu s tro w a n o  c z a s o p ism o  s p o r to w e  
ł o w i e c  H e g r a n d c s n y 411,  w y d a w n ic tw o  
250  M k., p ó łro c z n ie  150 M k. R e d a k e y a  i 
s z a w a , u l. S ie n n a  23.

i , S p o r -
m ie s ię c z n e . R o c zn ie  
A d m in is t r a c ja :  W a r-

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

ICfto c h c e  m i e ć  z d ro w y  
„& fS H © £ h “ « W y c b o u z l m ie s ię c z n ie , 
p ó łro c z n ie  150 M k. R e d a k c ja  i 
u lic a  S ie n n a  23.

h u m o r , te n  p r e n u m e ru je  
P re n u m e r a ta  ro c z n a  2 5 0  M k., 
A d m in is t r a c ja  : W a rsz a w a ,
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